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W NASTĘPNYM NUMERZE: skupowy skandal, czyli „Pulpa" + nadzieje i udręki budowlanych + gdzie drwa rąbią, czyli „Is­
krzenie" • co może samorząd? • „Magia korowodu" • nowości 
show-businessu 

~a jednym z poligonów WOW odbyły się ćwiczenia żołnierzy 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego pod kryptonimem „Jesion '85". Były 
one okazją do zaprezentowania zaproszonym gościom, którymi byli I se­
kretarze partii 1 wojewodowie 9 województw, czterdzjestoletniego dorobku 
WOW. W jednym z warsztatów remontowo-naprawczych zorganizowano· 
wystawę regenerowanych części zamiennych oraz 300 produkowanych w 
tych warsztatach, dotychczas importowanych, elementów. Wartość produk­
cji warsztatów WOW wynosi rocznie ponad 33 mln złotych. Obok żołnie­
rzy w ćwiczeniach „Jesion '85„ udział wzięły także pododdziały obrony 
cywilnej i słraży. . ..,,. 

KOMUNIKAT WUS o sytuacji że szereg spraw natury ogólnospo­
społeczno-gospodarczej w I półroczu łecznej, takich jak ochrona środo-
1985 roku (w porównaniu z I półro- wiska, zdrowia, tworzenie warun­
czem 1984). ków umożliwiających ludziom nie-

p r ze m Y sł: produkcja sprzeda- pełnosprawnym pełne uczestnictwo 
na spadła o 3 proc., wydajność pra- w życiu. 
cy o 1,5, wynagrodzenie wzrosło o ~A~ST\VOWY OŚRODEK MA-
12,5 proc. SZYNOWY w Łomży, obsługujący 

R o l n i c t w o: pogłowie bydła, siedem podmiejskich gmin, wyre-
trzody chle);Ynej i owiec wzrosło, od- montował w pierwszym tygodniu 
powiednio, o 2,4 5,8 i 10,9 proc.; żniw czterdzieści snopowiązałek i 
skup żywca był ·wyższy o 45,6 proc., dziesięć bizonów. Najczęściej psują 
jaj o 3,8 proc. niższy; rolnictwo o- się zespoły regulacyjne i napędzają­
łrzymało 2,5 raza więcej przetrząsa- ce snopowiązałek. Jednak prawdzi­
.czo-zgrabiarek, o ponad 50 proc. wą zgryzotą POM-u Jest rozporz·ą­
traktorów i wiązałek ciągnikowych, dzcnie Rady Ministrów nie zezwa­
o 43,1 proc. roztrząsaczy obornika. lające na więcej niż trzydzieści g-o-

B u d o w n i c t \V o: oddanych zo- dzin nadliczbowch w miesjącu. Nie 
stało do użytku o 15,-ł proc. mniej pomogła interwencja w U\\' '"'' Łom­
mieszkań; wydajność pracy budow- , ży, więc o godzinie szesnastej mon-
lanych spadła o 9,4 proc., płace terzy składają narzędzia, -otrzepują. 
wzrosły o 24,8 proc. ręce i zostawiają rozkraczone ma-

D e m o g r a fi a: w końcu półro- szyny na polach. To już nie zgryzo-
cza Łomżyńskie zamieszkhvalo 337,6 ta, to zgroza! 
tys, osób, w tym 122,2 - w mia- ODBUDOWY\VANE SĄ, po nic-
stach. dawnym pożarze. zapasy ziół w ma-

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe gazynach- ,,Herbapolu". Niezbyt do­
instancje partyjne? Odpowiadają bra. pogoda nie sprzyja wprawdzie 
sekretarze. zbiorom, ale rekompensuje to 

A K.l\'IG PZPR w Wysokiem Ma- zwiększona liczba punktów skupu. 
zowieckiem: - Egzekutywa omówi- W tej chwili łomżyński „Herbapol" 
la realizację zadań wynikających z wykonał już ponad 30 proc. roczne­
uchwały XVIII Plenum KC ~ZPR go planu, skupując głównie liść po­
oraz zapoznała się z wykonaniem krzywy i brzozy, ziele skrzypu i 
wniosków pokontrolnych GIT-u. dziurawca, korę kruszyny, kw~at li­
Najbliższą poświęcimy informacji o. py itp. l\rioda na ziołolecznictwo, a 
realizowaniu uchwały Plenum KMG także postępująca dewastacja środo­
PZPR z 1983 r., którego temat doty- wiska sprawiają. że Jak co roku, 
czyi kultury fizycznej i sportu w będą kłopoty z kupnem niektórych 
gminie. Obecnie zbieramy materia- ziół, zwłaszcza kwiatu rumianku, 
ły z odpowiedzialnych za tę dziedzł- melisy i ziela dziurawca. 
nę instytucji. Żyjemy sprawami wy- 250 HONOROWYCH dawców krwi 
borów, które były tematem wspól- rejestruje przeciętnie w m1es1ącu 
nej sesji Rl\'IG PRON-u, MGRN-u i Wojewódzki Punkt Krwiodawstwa 
aktywu KMG PZPR. w Łomży. Kartoteki tej instytucji 

A KM PZPR w Łomły: - Oczy- zawierają kilka tysięcy ludzi, któ-
wiścłe najważniejszą 1praw4 aą rsy ofiarowali potrzebującym ten 
wybory do Sejmu. Na najbliższym najcenniejszy lek. 
posiedzeniu plenarnym wyłonim7 ILE ZARABIAJĄ KSIĘ.ZA? Tego, 
kandydatów na posłów. Egzekuł~wa niestety, nie wiemy. Rozporządzenie 
oceniła rozw6j oraz omówiła per· ministra finansów zawiera n to jci­
spektywy sportu, kultuey fizycznej sle dane co do loh opoda.tkowania. 
l łurystykL Zapoznała się łakłe z In- Dochody proboszczów opoda.tkow_ane 
formacją prezydenta miasta o pomo- •4 rocznym ryczałłem, którego WY· 
rt społecznej rodzinom będ~e)'lll w 1okośc zależy od liczebno§cl parafii: 
nudnych warunkach materialn7ch. 10,! ł:rs. st w parafiach o liczbie 
emerytom I rencistom. Kolejnym łe- mieszkańców do 5 łys.; 16,ł ł71. zł 
matem były przygotowania clO W7• - do 10 tys. mieszkańców; !5,ł -
borów. do 30 łys. mieszkańc6w I 15 łJ'•. st 

A KMG PZPK w Kotnłe: - Od- - pow7ieJ 30 ł11. mleszka6ców. Ta 
była się narada akłJ'W'S miejsko- sama zasada opoctalkowanla obejmu­

KONKURS NA BAJKĘ ludoW'ł = . . „ • 
organizuje Ośrodek Kultur)' Wsi : Wl8SCI gminne 
ZMW „Scena Ludowa„. Mogą w nim ! . .. . 
wzif\ć udział mieszkańcy wsi i wszy- E P~~e~ek. wa~acJ1. .~rzepełmo 
scy związani z kulturą wiejską. Pra- : poc1ąg1 ~ osr~d~1 kolo~~ne: Ale 
ce (bajkę lub ich zestaw w formie 5 wszystkie. dz1e~1 z ~v1eJsk1ch sz · 
wierszy), nigdzie dotąd nie publi- : w w0Jewodztw1e wy Jech_ały na \l) 
kowane, opatrzone informacją o ich 5 po~z!ne~! czy naucz.yc_iele Dl 
pochodzeniu oraz danymi o autorze : mozhwosc podreperowania nadsza 
należy przesłać do 30 września br: : niętycb w czasie roku ~zkolnego ner 
pod adres: Ośrodek Kultury Wsi $ wów, co dzieje się . w. budr:tk 
Scena Ludowa" ul Jana III Sobie- • szkolnych - Qto pytama, i. ktor 
~kiego 5/7 31-136 Kraków z dopi- 5 zwróciliśmy się do gminn.fch 
skiem na 'ko-percie: „Konk~rs 4<Baj- 5 -spektorów oświaty i wychowania, 
ka Ludowa»". 5 

„ZIELONE PRZEDSZKOLA" po- : SNIADOWO. - Nie jestem na ur 
wstały w tym roku w 37 gminach. 5 Jopie, muszę dop1mować remon 
W 75 placówkach znalazło opiekę 5 budynku po agronomowce, przez 
około 1800 dzieci. : czonego na przedszkole. Ciągle jes 

TRZY REMIZY w czynie spolecz- 5 cze szukam wykonawcy. Mam 
nym wznieśli mieszkańcy Wiśniewa, : dzieję, że tej roboty podejmie 
Godlewa Wielkiego i Dąbrowy Ła- $"grupa remo.ł,ltow~ z Wytwórni Ur 
zów. Koszt obiektu w Dąbrowie, \V : dzeń Turystycznych „Gromad 
którym znalazła się również świetli- 5 Czeka nas też remont dachu bud 
ca i wypożyczalnia sprzętu gospo- 5 ku szkolnego w Sniadowie. Na 
darstwa domowego KGW, wyniósł 9 : wszystko potrzebne są pieniądze, 
milionów zł, z czego ponad 6,5 wnie- ! o nie teraz najtrudniej. Nie widz' 
śli w formie gotówki i robocizny : Iem uczniów wałęsających się po 
mieszkańcy wsi. Warto dodać, ie ! Ucach. Część była na .obozie w 
Dąbrowa, licząca zaledwie trzydzieści : drownym. Najmłodsi uczęszczają 
kilka gospodarstw, już wcześniej : zajęcia w ramach tzw. Nieobozowe 
zbudowała w czynie społecznym 5 Akcji Letniej. Prowadzimy je pr 
szkołę, sklep i basen przeciwpożaro- : szkołach w Sniadowie, Szczepank 
wy. S wie i Uśniku. 
OBRADOWAŁ III Wojewódzki 5 . . . . 

Zjazd Związku Inwalidów Wojen-' : Nauczy~1ele w w1ększ?śc1 spędza 
nych • ...,.Związek skupia 609 członków S ją wak~cJe w dom~ Wiem, ~e je 
w czterech oddziałach: w Łomży, : na rodzma . nauczyc1elsk3: ~YJecha 
Grajewie Zambrowie i Szepietowie. : na wczasy turystyczne 1 Jedna .n 
W zjazd~wej uchwale delegaci po- 5 stacjonarne. Udała nam się wyci 
stulowali obniżenie granicy wieku, E czka nad 1!1o~ze, s~orz!staff> z nie 
od której inwalidzi wojenni otrzy- :: 40 nauczycieli. Doc1era3ą do nas 
mać mogą dodatek pielęgnacyjny z : ferty z O~ro~ka Usług Turystyc 
75 do 70 lat oraz uwzględnienie do- : nych, ~yl~ biura _turystycznego. d 
datku kombatanckiego niezależnie : nauczycieli, ale me słyszałem, zeb 
od dodatku za odznaczenia. Delega- : ktoś z nich skorzystał. Tańsze są n 
ci podkreślili także konieczność 5 w innych biurach, a mimo to 
zwiększenia opieki nad wdowami po S drogie. 
Inwalidach wojennych. Prezesem : 
Zarządu Wojewódzkiego ZIW po- E PIĄTNICA. - Ponad 30 dzie 
nownie wybrany ZO$tał Wacław Bo- i wypoczywa na koloniach międzyna 
gucki. 5 rodowych w Kolnie (wraz z rówi 

STALI: POWIĘKSZA SIĘ społecz- : śnikami z NRD). Nie doszedł 
ny fund" z p~mo~y szkole. Ostatnie 5 skutku wyjazd dzieci z. naszej szk 
":Płaty: ( rga~.1za~Ja ZSMP z Wyso- 5 ły na kolonie d.o NRD, byłam wów 
kiego M zow1eck1ego - 3,5 .b's. zł; : czas na urlopie i o przyczynach w~ 
z Zambrc wa - 5 tys;;. z GraJewa - 5 lę nie mówić. Poza tym przyjeżdża 
2!5 tys.; Z Zaręb Kosc1elnych - ty- : ją do nas dzieci z calego kraju. K 
s1ąc złotych. 5 rzystają z otwartych w naszy 

ZESPOt, ~IESNI I T~CA „Łom- : szkołach schronisk. 
ta" uświetni XII Festiwal Młodzie- : ' 
ży i Studentów w ittoskwłe. Obec- ! O liczbach trudno mi mówić, al 
nie Zespół przebywa na Węgrzech, : niektórym nauczycielom udało s 
gdzie zaprezentuje się publiczności 5 wyjechać na wczasy. Inni pracuj 
w Balaton-Foeldwer. : pełniąe dyżury w szkołach. Mus 

MACIEJ JAKUBOWSKI, uczeń E dopilnować budowy przedszkola, 
Technikum Mechanicznego- w Łom- 5 za tym remontowana jest szkoła 
ży, jako pierwszy w historii łom- : Budach Czarnockich. Prawdopodo 
żyńskich szachów uzyskał normę 5 nie na cały rok zostanie wyłącz 
kandydata na mistrza, O sukcesie : ny z użytku, właśnie ze względu 
zadecydowało zwycięstwo w turnie- ! remont, budynek szkolny w Kł-siel 
ju juniorów kadry „A". Gratuluje- : nicy. Martwię ·się, że nie będzie wy 
my! 5 starczającej ilości podręczników. J 

S co roku, aby wybrnąć z -sytuacf 
: szkoły będą musiały wymieniać s' 
5 podrę_cznikami między sobą. ----: GRABOWO. - Większość 
• ·' żniwach. 

'''~~:r:;?.::::::;,::;:,:;:,:,:::~:~m:Ntffe:i:::>.~~·· -ł~:.-:i,~:~::::~: : Pracow1c1e snPdza1ą wakacJe nau ····«····.,.„ .... ·.·•·.·.·•·.·.·.·• ·.·.··.·.·.·~·..:'/.:e*t''%v. . z:•.··~;;;z····· ·· = '-'" 
;i?:::=~~~~:t,·=:~:~~:,<:f:::::~::r::,::=::::::„ ·" ,· ·' :::~-<>:<:.?-::-;:? _,, czyc1'ele Ok 50 pr'oc uczestnicz„ 
':'."'1t:~···x::• ·„.ą.: ··x·:~·:·.-:·.·.-:·: :·:·:·· ~ :. • • • • „ 
~-· · :··~> · ;:t,=:8:~:::~:„ · • kursach dokształcających lub st 

5 diuje, pozostali pracowali jako opl 
Fot. s. ANDRUSZKIEWICZ : kunowie na koloniach zdrowotnych 

!5 LIPCA o godz. 15.15 · łA»mża § albo pomagają przy remoz:it.ach szkó 
stała się miastem SO-tysięcznym! 5 W tym roku przeprowadz1llśm.y Je 
Pięćdziesięciotysięczną obywatelką : Chełchach, Konopkach, Surałach 
stolicy województwa Jest Małgorza- : ·Dobijają nas koszty tych remontói 
ła Bąkowska, którą w łomżyńskim : Dost:iłem d~isiaj ~achunek za mal 
szpUalu przyJęłY położne Irena Miar- ! wanie ponueszczen w szkole w 
ka I Grażyna Alchowicz eraz Jekan ! nopkach - 472 tysiące złotych ł 
Józef Koniecko. Małgosia ma Jał 5 stanawiam się, skąd wziąć na łl 
czwórkę rodzeństwa; JeJ małka pra-: pieniądze. 
caJe w WUSW, a oJelecs w GS ..Sa-
mopomoc ·Chłopska" w ŁomłJ'. -gmłnnego PZPR dołyeqca przyro- Je dochody wikarych. 

łowań do wybor6• (orctynaeJa WJ'- ------·---------------------~--borcza, zadania POP). l'fa posleclze- gościli 

Łornżv 
nl11 Egzekot)'W7 oeenWłm7 . eąłel­
nłctwo ksłątelr, ezasopl1111 oras uo­
patrzenla bibllotek w mle§ele I ami· 
nie, czytelnictwo pras7 parłyJneJ w 
bieżącym roku, szkolenie ldeologłes­
ne 1984185 oraz reaUzacJę Indywidu­
alnych zadań członków POP. Z-a· 
twierdziliśm7 program szkolenła na 
rok 1985/86. 

PLENUM WK SD w Łomły, lło­
święcone wdraźanłu ustawy o drob­
nej wytwórczości I polityce podat­
kowej wobec rzemiosła, podjęło tak-

I 

zdanie lygodnia 
- Pora na rewaloryzację rozsądku. • 

emeryt starego portfela z Kolni ! -w 
--------.... --------------------------------------------·-------------= m. ys• 1 z aleslem 5 8ta'lllsław Geber, członek Kolegi 

. 
: Prokuratora Generalnego PRL - ucze 
: niuYł w uroczystej akademii w 

dostrzegaj~ 5 kuraturze Wojewódzkiej; płk Rysia 
-i „ Czerkowski, członek Prezydium za_ 

: du Głównego Związku Inwalidów tyj 

Horacy Safrłn •• • Jennych - wziął udział w W Wo 
w6dzk1m ZjeMzie 'ZIW. 

„Ludzie wsłucham w uderzenia zegara historii nie 
często wstecznego ruchu wskazówek." 
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w · ostatnich latach pomoc spo­
teczna stała się powszechna. Po-ma4'.. 
ga się rozwiązywać tru.~n~ sprawy 
zudzi w ich domu, . rod;;mze, zakta­
dzie pracy i środowisku. 

Wydano ju.ż '!'°iele u.<;hw al, za~zq­
dzeń, pism okolny~h z uzupelnien: 
trudno wszystko zliczyć, bo ustawo 
dawstwo obs~erne. Akcję s~c?alnq 
prow adzi kilka . r esortów : f:!mis~e~....­
stwo Oświaty i Wychow ania, M ini­
sterstwo Sprawiedliwości, M inister­
stwo Spraw Wewnętrznych, M ini­
sterstwo Zdrowia. Wes~ła już Po­
lakom w krew t a pomoc - ru.tyno 4 

wa najczęściej bezmyślna, b_ardziej ' . - . . . . . 
iu.d::i psu;ąca niz im pom.aga;ąca i 
denerwująca tych, którzy ciężko i 
uczciwie pracują na utrzymanie o­
raz rozsądnie planu.ją · stan swoje-} 
rodziny. 

Nasze d:ieci podzielono na kilka 
kategorii - do lat tr ::;ech i powyżej, 
na tnu:lne, moralnie zagrożone, za­
niedbane i niedorozwinięte. Daw ­
niej były sieroty i półsieroty, teraz 
pojawUv się sieroty spoieczne. TO':. 
wszystko dla dobr.a ogóŁlt. 

Socjalizm zlikwidowai bezrobocie· 
ale działalność społeczna zamias 
niknąć - rośnie. Mnożą się nam 
te działania, G Oddanych sprawi 
wciąż przybywa. Pa?'żstwo to zau 
waża i co rusz sypią się odznacze 
nia „za działalność społeczną" dlą: · 
związkowców, dla pronowców, .dlct.= 
oświatowców, dla milicjantów. ~ 
ciężko pracować, jak Syzyf, trzeb~ 
bez końca, bo potrzeby · rosną: 
świadczą o tym wasze artykuły 
„Piekl.o - niebo", „Chrystus- na me 
linie", rubryka „Z marginesu" do • 
klada swoje, a „Spięcia" też niosce 
coś niecoś - jest tam przekrój ca-
l.ej łomżyńskiej ·społec:ności. • 

Dzieci się narkoty:ujq, popełniaj 
drobne wykroczenia, nie u.czą się• 
biją swoich rod ziców i nauc:ycieli;. 
Robotnicy piją, a want u rują się"' 
maltretują żony i dzieci, kracln 
(przepraszam, nie kradną, -lecz przy 
wlaszc.:ajq mienie). Ci, co stoją 
hierarchii społecznej wyżej, bior 
lapówki, robią różne s:miigle, na 
ciągają skarb państwa na straty 
U:naivane za wielkie damy pani 
....,podkradają" sobie mężów. · I n 
tym tle rozwija się pomoc społecz 
na - zapompgi, zasilki, umorzon 
pożyczki, śledztwa, dochodzenia 
sprawy w sądach, uchylone or::ecze. 
nia. T,o U'szystko dla dobra ogółu 
a wykolejeńców wciąż przybywa 
Może · bezrobocie ro:wiq:; 

problem, gdy każdy wy kole 
. . -
~eniec dostanie pracę. A panny, t~ 
3ak przed wojną, niech dbają o d::ie 
wictwo, kawalerów zaś ceńmy zq? 
uszanowanie tej wartości. Mam zna 
jamą, która jest panną, mieszka 
cudzym mężem i ma z nim dwoj 
dzieci. Teraz j est na url·opie wy 
choiq~wczym i l epiej żyje niż je~ 
zamęzna koleżanka, bo ma większ~ 
(za swoje zasługi moralne) zasi~ek' 
Czego z takich faktów uczą się na.:.~ 
sze d.zieci? D::ieci mają swój „Ko-t: 
deks ucznia". Zawieśmy j ego m~ 
na jakiś okres próbny, wprowadź 
my bezpardonowy szacunek dla na ,_ 
uczyciela i wychowa w cy - moż<ł.. 
wtedy coś drgnie. 
Będą przeciwnicy - po co się co 

fać? „Jak odnowa, to _od nowa", wi 
wszystkich dzied zinach i w opiec~ 
spoŁec::nej też. 

C2YTELNICZKA Z ŁOMŻ 
(nazwisko dó wiadomości reda:,cji 

Od redakcji: ciekawe, co o po~ 
ruszonych w liśc ie problemach są!! 
dzą inni Czytelnicy. Zapraszamy dO: 
dyskusji. „ * „ 

W imieniu Ludowej Spółćl::iel,;_ 
Wydawniczej przesyłam zespołow"' 
redakcyjnemu serdeczne gratulac'f!: 
z o_kazji 5-lecia w aszego pisma. J e.1. 
stesmy pełni uznania dla w aszyc n; 
cennych inicjatyw podejmowanyc16 
z młodzieńczą werwą i z •. myślą , 
nadaw aniu nowych impulsów ro,? 
wojowi r egionalnej i narodowe "' 
kultury. 

Oby na dalsze, dlugie lata star 
~zyio w am pomyslowości, rozmachi 
i twórczej inwencji w -,ubiicystyc? .. 
no-organizatorskich działaniach, kt6 • 
re wywołują szeroki r ezonans spo 
le~zny. Przyjmijcie równfeż życze • 
nia wszelkiej pomyślności osobistej . 

LEON JAŃCZA 
prezes LS~ 

Mgr inż. RYSZARD SŁOTWJR„ 
SKI, zastępca d7rektora ds. zaopa­
trzenia l kooperacjl Zakładów Płyt 
Wiórowych: - Grajewianom daje 4 

my miejsca pracy (około 1000), po­
nad 40 osób możemy zatrudnić od 
zaraz. Nas·z.e wyroby są, niestety, 
nie dO ·kupienia w Grajewie. Dy­
strybucja płyt laminowanyeh objęta 
jest rozdzielnictwem centralnym. 
Iv!ożemy zaoferować jedynie płyty 
surowe. Musimy jednak zastrżec, że 
nie jesteśmy jednostką handlową. 
Rozwiązaniem byłoby przejęcie na­
szych niepisanych czynności han­
dlowych przez jakieś przedsiębior­
stwo do tego powołane. Płyty su­
rowe zobpwiązujemy się takiej jed­
nostce dostarczyć. 

Sprawuje.my patronat nad Przed­
szkolem nr 5, które ma swoją sie­
dzibę w naszym zakładowym obiek­
cie, adaptowanym z hotelu robot­
nicz.eg-0. Chodzą do ni-ego nie tylko 
dzieci naszych pracowników. Odda­
lone jest ono od centrum miasta Q 

4 kilometry, zapewniamy więc do­
wóz i powrót do domu przedszko­
lakom, ich rodzinom, a także tran­
sport zaopatrzen1owcow1. Wykonu­
jemy drobne naprawy, pomagamy 
w zaopatrzeniu w sprzęt, zabawki, 
meble itp. Podobne zobowiązania 
mamy wobec Liceum Ogólnokształ­
cącego (transport na wycieczki, za­
wody, naprawy). Nieodpłatnie prze­
kazujemy szkole odpadki naszych 
wyrobów na pomoce dydaktyczne, 
zajęcia techniczne, półki, plansze· 
itp. Właściwie pomagamy - w mia­
rę możliwości - wszystkim placów­
kom oświatowo-wychowawczym. Na­
si pracownicy są członkami komi­
tetów rodzicielskich, więc to zobo­
~viązujc podwójnie. 

Sytuacja mieszkaniowa miasta 
jest trudna. Mamy bloki zakłado­
we ~09 ·mieszkań~, .a 26 . czerwca 
ruszamy z budową dwóch następ­
nych (-84 mieszkania). Latem orga­
nizujemy naszym pracownikom i 
ich ·rodzinom wypoczynek sobotnio­
-niedzielny (grzybobranie, wyjazdy 
nad - jezioro). Nie mamy, niestety, 
własnego ośrodka wypoczynkowego, 
ale za to - 285 pracowniczych og-

ródków działkowych, i jeszcze kilka 
wolnych. 

Inż. JÓZEF SWIDERSKI, wice­
prezes ds. technicznych i produkcji 
Okręgowej Spółdzielni l\Decza1·skicj: 
- Nasz zakład istnieje dopiero od 
dwóch i pół roku, więc przede 
wszysLkim musimy zrobić porządek 
wokół własnych spraw. Mamy do 
uporządkowania teren Spółdzielni 
i jej otoczenie, a to przecież także 
część miasta. W czynie społecmym 
nasi pracownicy posadzili drzewa, 
krzewy róż, zasiali trawę. W na­
szym zakładowym bloku mieszka 
60 rodzin. Pierwsi lokatorzy wpro­
wadzili się jesienią ubiegłego roku. 
Wokół budynku robią porządki. 

fakże w czynie spofocznym. W pla­
nie mamy budowę jeszcze jednego 
bloku, co w pełni zaspo ko i potrze­
by naszych pracowników. Sprawu­
jemy patronat had SP nr 1. Za­
pewniamy pomoc w drobnych na­
prawach oraz transpoct. D zieci za­
praszamy na uroczystości zakłado­

we (np. choinkę). Potrzeby rynku 
i handlu staramy się zaspokoić w 
100 proc. - nowe maszyny i pełne 
zatrudnienie dają nam takie możli­
wości. Chcemy rozszerzyć asorty­
ment serków smakowych homogeni­
zowanych (ostre, z papryką, z owo­
cami), a1e to zależy oi:ł zakupu do­
datków. Mamy także zamiar wpro­
wadzić na rynek kefir i maślankę. 
Niestety, · zapotrzebowanie handlu 

' 
' 

jest niewielkie, oo nas dziwi, bo jui 
lato, a ludzie dopytują się o na­
poje mleczne. Sami więc robimy 
rozeznanie, bo zależy nam na kon-
sumentach, głównie rolnikach· 

. ciężko pracujących w polu.· 

Inż. RYSZARD JENCZELEWSKI, 
dyrektor oddziału "Agromy": -
Zaopatrujemy rolnictwo trzech wo­
jewództw (łomżyńskie, białostockie, 
suwalskie), a bywa, że i prawie z 
całej Polski. Rolnicy przyjeżdżają 

do nas po sprzęt produkcji radziec­
kiej (ciągniki, rozrzutniki obornika, 
kombajny) i części zamienne. Cha­
rakte·r naszych usług sprawia, że 
miastu właściwie nic dać nie mo­
żemy. Nie mamy nawet własnego 
traną.portu. Dysponujemy jedynie 
dźwigiem, który \.vypożyczamy róż­
nym instytucjom, np. gospodarce 
komunalnej. 

!\'Igr JERZY BUZON, dyrektor 
l\Iiejsko-Gminncgo Domu Kultury: 

I,,iczymy siq w województwie, 

co 
r il 

a 

więc' to chyba nąjlepiej świadczy o 
zaspokojeniu potrzeb duchow·ych 
mieszkaóców. Działają kółka zain­
teresowai'1 (pJaslyczt1e. fotograficz­
ncl, zespoły artystyczne. powstaje 
amalorski klub filmowy. Prowadzi­
my dokumentację faktograficzną 
życia miasta (opisową i zdjęciową) 
Dysponujemy malerialem z prawie 
40 lal. W"pólnic z Towanystwem 
Przyjaciół Ziemi Grajewskiej przy­
gotowuje-my się do wydania III to­
mu „Materiałów i s tudiów z dzie­
jów Ziemi Grajewskiej''. Taka jest 
potrzeba środo\x.·iska. Współpracuje­
my z kilkoma zakładami (m. in. 
organizu jqc u nich w.vslav\'Y (foto­
graficzne. pla~tycznc, tkact\\•a arty­
stycznego). imprezy (choinki dla 
dzieci), spotkania poetyckie, progra­
my estradowe z udzfalcm zaproszo­
nych aktorów. Jest to korzyść dwu­
stronna: my im kullurę, oni nam . 
pomoc:. np·. w drobnych naprawach. 
Nasze zespoły uczestniczą w róż­
nych uroczystościach w mieście, 
dahic bezpłatne koncerty. Zależy 
nam szczególnie na tvYórcach-ama­
torach. Zrobiliśmy już rozeznanie 
w regionie. a Robotnicze Stowarzy­
szenie Twórców Kultury organizu­
je wystawy ich dorobku artystycz­
ncg(). Mamy także najpi~kniejszą 
pi\.vnicę w Grajewie. Po oddziale 
dziecięcym biblioteki publicznej 
odzicdziczyl}śn1y trzy pomieszczenia. 
które po przebudowie i odpowied­
nim wystroju niebawem przez.na-

czymy na klub-kawiarnię dla aoro;. 
slycll. Będzie trochę muzyki, poezji, 
jaZ1lll, brydż spo.rtowy, szachy. Tego 
oczekują od nas już nie nastolatki 
i jesicze nie seniorzy. 

lnź. .SZYMON JEGLJŃ'SKI, kie· 
rownik Zakładu nr 4 Lubelskich 
Fabryk Wag: - Przede wszystkim . 
mo.żemy się pochwalić, że w kat.­
dym sklepie gospodarstwa domo­
wego w · Grajewie są nasze wagt, 
których na próżno szukają klienci 
w innych miastach. Poza ty~ da­
jemy zatrudnienie. Ponad 1/3 zało­
gi stanowią kobiety. Na większości 
staoowisk jest lekka praca. Stawia­
my przede wszystkim na młodzież. 
Znajdą u nas zatrudnienie absol­
wenci szkół za wodo wy eh i techni­
ków. Ze swoich młodych pracow­
ników jesteśmy zadowoleni. W ubie­
głym roku nasza załoga praco}Vała 
w czynie społecznym przy porząd­
kowaniu parku na tzw. ślepym je­
ziorku, a jesienią mamy zamiar po­
sadzić tam drzewa i krzewy. Spra­
wujemy patronat nad Przedszko­
lem nr 4, zapewniając drobne na­
prawy, naszego żuka, przekazując 
odpady tworzywa na zabawki 
Członkowie naszej straży pożarnej 
pomagali w usuwaniu awarii ulicz­
nej {pompowanie ·wody). Działający 
u nas Klub Honorowych Dawców 
Krwi zrzesza 23 członków. Dotych­
czas oddali 60,760 litra krwi. 

STANISŁAWA ŁUN, sekretarz 
Zllrząąu Miejskiego Ligi Kobiet Pol- · 
skich: - Staramy się przede wszy­
stkim ulżyć kobietom, zarówno w 
pracy zawodowej, jak i · życiu pry.­
watnym, rodzinnym. W ostatnich la­
tach walczyłyśmy o zwiększenie 
miejsc w żłobkach i przedszkolach. 

. W roku ub. wszystkie dziecf miały 
je zapewnione. Kobiety widzą wiele 
spraw lepiej, krytyczniej, dlatego 
cieszy nas, że ponad 20 proc. to 
radne MGRN-u, a jej wiceprzewod­
nicząca jest naszą członkinią. Nie­
dawno udało nam się zapewnić mie„ 
szkanie rozuitej rodzinie, ale walka 
o stomatologa dla dzieci ciągle 
trwa. Prowadzimy działalność o­
światową: poradnię przedmalżei1ską, 
organizujemy spotkania na temat 
zdrowia, pielqgnacji niemowląt, wy­
chowania dzieci i młodzieży. Prowa­
dzimy kursy kroju i szycia, żywie­
nia rodziny, ekonomicznego gospo­
darowania - budżetem rodzinnym. 
Nasz radca prawny udziela bezpłat­
nie porad. Oczywiście w naszych za­
jęciach mogą uczestniczyć wszyst­
kie kobiety, nie tylko członkinie 
LKP. Nasze przedstawicielki dzia­
łają także w zarządach SKP, PCK, 
PKPS, TPD. SLaramy się być wszę­
dzie tam, gdzie potrzebna jest po­
moc kobiecie i rodzinie. 

WIESŁAW KU CZYŃSKI. zastęp­
ca prezesa Spółdzielni Mie zkanio­
wej Lokator ko-,Vłasnościowej: · 
Jedna trzecia mieszkańców Graje­
wa mieszka w naszych blokach. W 
tym roku nie oddamy, niestety, ani 
jednego lokalu. \Vłaściciele domów, 
lnajdujących się na terenie prze­
znaczonym do zabudowy, nie chcą 
opuścić swoich siedlisk, a jedna 
osoba odwołała się do Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, uznając 
za zbyt niską kwotę za wywłaszcze­
nie. Sytuacja taka trwa od sierp­
nia ubiegłego roku. Przyszłe osie­
dle Centrum zaprojektowane jest 
na 1139 mieszkal1. J ego budowa 
planowana była już w tym roku, 
lecz ze wzglQd u na odwołania 22 
osób do NSA (lokalizacja osiedla 
przewidziana jest na ich terenach) 
mamy związane ręce. Gdyby nie to, 
już w tym roku byłoby 135 nowych 
mieszka tł. 

Samemu miastu możemy ofero­
wać aiewicle. Oczywiście najwięcej 
mieszka11com naszego osiedla Wal­
tera. Mogą spotkać się w klubie 
osicdlo~ym. W sierpniu organizuje­
my półkolonie, bilard, tenis stołowy, 
piłka · nożna, szachy, warcaby. W 
świetUcy osiedlowej działają kółka 
.minteresowaó. dla młodzieży oraz 
Klub Seniora. Starsi mieszkańcy 
osiedla wyjeżdżają na wyciecz.ki, 
biorą udział w konkursach. impre­
zach kultUJ:alnych. Wspólnie z Za­
rządem \Vojewódzkim TKKF wybu­
dowaliśmy boisko sportowe. Pozo­
stało nam jeszcze zainstalować o­
świetlenie i nagłośnienie z myślą o 
::5lizgawce. Sprawujemy patronat 
nad SP nr 4. Wykonujemy napra­
wy elcklrycznc. ślusarskie, hydrau­
liczne, stolarskie. Nasz ciągnik słu­
ży młodzieży \V dniach zbiórki ma­
kulatury organizo\Yanej przez szko­
łG. 
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4 Do partii wstąpiłam jako ab­
solwentka szkoły średniej, w 
moim pierwszym miejscu pra-
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cy. W szkole należałam do ZMS-u. 
Organizacja ta działała również w 
zakładzie, ale jakoś nie umiałam się 
w niej znaleźć. Zdawałam sobie 
sprawę, że pewien etap życia mam 
już za sobą, że przede mną nowe, 
,,dorosłe" obowiązki Byłam wtedy 
jeszcze nastolatką, z głową pełną i­
deałów, bez doświadczeń w działaniu 
społecznym i miałam tremę: czy po­
trafię, jak ocenią mnie inni, a jed­
nocześnie pchała ciekawość: jaka 
jest ta partia? Z kim przyjdzie mi 
pracować? 

Nasza zakładowa organizacja par­
tyjna była znana w _przedsiębior­
stwie ze swej prężnej pracy, sku­
teczności podejmowanych decyzji, 
miała swój autorytet, a co najważ­
niejsze: była z ludźmi na co dzień. 
Częste zebrania OOP, ·bezpośrednie 
kontakty sekretarzy z robotnikami 
na ich stanowiskach pracy, utrwa­
lały przekonanie, że partia istotrue 
jest robotnicza, szanuje ludzką god­
ność i pracę, jest zawsze z tymi „na 
dole", umie i chce ich słuchać. Wzo­
rem członków partii pozostaje dla 
mnie do dzisiaj ówczesny sekretarz 
naszej OOP. Był to człowi~k pro­
sty, z podstawowym wykształce­
niem, ale niezwykle oddany partii, 
a tym samym sprawom ludzi pracy, 
bo - jak często mówił - im wła­
śnie PZPR ma służyć. 

Człowiek ze swej natury jest 
egoistą, lecz w każdym ukryte są 
dobre cechy charakteru. Trzeba je 
wydobyć i rozwijać, i to jest wła­
śnie zadanie dla partii - umieć wy­
bierać ludzi do tak odpowiedzialnej 
pracy, jaką jest decydowanie o lo­
sach narodu. 

W naszej ówczesnej OOP nie by­
ło spraw przemilczanych. Nie przy­
pominam sobie zdarzeń, które zra­
ziłyby mnie do organizacji. Wiele 
zawdzięczałam moim rekomendują­
cym. To jest bardzo istotne, zwła­
szcza dla młodego człowieka, który 
nie może być pozostawiony sam so-

~ bie i przypadkom. Rekomendujący 
powinien mieć moralny ol;?owiązek 
opiekowania się kandydatem w 
pierwszych miesiącach jego przyna-

" leżności' do partii. Ja miałam to 

KRYTERIA PARTVJNOSCI tywistom nie było czego wtedy i 
nie ma do dziś, zazdrościć. Mu~zą 
umieć pogodzić obowiązki zawodo. 
we, rodzinne i społeczne_ W raszej 
OOP mamy trzech działacz~-emery. 
tów. Towarzysz Mieczysław Cyl 
PPR-owiec, i pozostali służą nam 
swoją radą i pomocą. Pozostali 2 
nami, choć te burze ich także nie 
ominęły 

Dziwiły mnie opinie niektórych to. 
warzyszy, że czują się Winni 
., współtwon~ema" wypaczeń partii. 
Nigdy nie miałam takiego uczucia 
a _tym bardziej myśli oddania legi: 
tymacji. Nie dręczyły mnie wyrzu. 
ty sumienia. bo nasza. OOP zrobi. 
ła to. co do niej należało. Jeżeli 

ktoś nie spełniał należycie swoich 
partyjnych obowiązków „na górze" 
dlaczego . mamy dzielić się z nirn' 
tym grzechem? Uważałall:l wtedy, że 
skoro partia jest przewodnią siłą 

narodu, musi to pokazać właśnie te. 
raz, w chwili próby. oddając wła. 
dzę w ręce ludzi odpowiedzialnych 
a przec;łe wszystkim widzących w 
k?żdej swojej decyzji ludzi pracy. 

G dy wracam pamięcią do na­
szych zebrań z lat 1980--81 do 
dziś czuję żal. Spotkania od. 

bywały się regularnie, były burzli­
we, nie z·awsze umieliśmy cł)rskuto. 
wać. nie znając dokłaqnie sytuacji 
społeczno-politycznej i gospodarczej 
kraju. Oczekiwaliśmy moralnego 
wsparcia ze strony wyższej instan­
cji partyjne j. Niestety, bezskutecz ... 
nie. Musieliśmy radzi ć sobie sami. 
A przecież partia powinna zawsze 
pamiętać, że istnieją jakieś OOP, 
POP. KZ-y, bez których sama nic 
nie znaczy. 

Dziś, po tym sierpniowym zakrę­

cie.,. dobrym znakiem jest zaostrze. 
nie kryteriów partyjności, „zgubio­
nych" kiedyś po drodze_ Jako OOP 
jesteśmy na to niezwykle uczuleni. 
choć tak trudno przevl.'idzieć czyjeś 
zachowanie. Ciągle jeszcze jest w 
PZPR zbyt dużo ludzi .,oclekują­

cych". 'Vłuściwie nie wiadomo na 
co, bo jeżeli nu \.Vłasną korzyść, 
każda OOP lub POP obowiąza­
na jest taki zn.mysł „wybić z gło­
wy". Je'!łi rol.)i to nieskutecznie, po­
nosi winę za ewentualne niegodne 
członka partii zacl10wanie. Czyż 

trzeba czekać na reakcję . komisji 
.:. . _ szc~cie .. ~ Ci ludzie . d · · -do , , 
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i społeczną. Rekomendacja to naj­
ważniejszy okres . w życiu członk:­
partii-stażysty. Nie wolno czekać, aż 
takiego człowieka doświadczy ży­
cie, skoro można uchronić go przed 
błędami. Jest to odpowiedzialność 
właśnie za kryteria partyjności. Re­
komendujący najlepiej znają predy­
spozycje psychiczne przyszłego 

członka PZPR, jego środowisko. Ten 
start musi być dobry, jeśli PZPR 
chce mieć w swoich szeregach leni­
nowską awangardę. 

Do dziś pozostał mi w pamięci 
moment wręczania legitymacji. Eg­
zekutywa ówczesnego Komitetu Po­
wiatowego i ja zdająca egźamin z 
dojrzałości społecznej. To było chy­
ba bardziej emocjonujące niż matu­
ra. 

Żyliśmy wtedy atmosferą zebrań 
naszej OOP, naszymi bolączkami i 
radością, gdy coś się udało. Przeka­
zywania wniosków „wyżej" OOP 
pilnowała niezwykle uważnie. Po 
prostu nie wyobrażaliśmy sobie, że 
nasz głos może być zlekceważony. 
Zdawaliśmy sobie sprawę_ z własnej 
siły, wierząc w solidność wyższej 
instancji, do której kierowaliśmy na­
sze sprawy. 

I nagle coś się zaczęło psuć. La­
ta siedemdziesiąte. Ludzie nie­
zorientowani w sprawach ro-

botniczych, problemach zakładu, nie 
mający pojęcia o naszych kłopotach, 
zaczęli za nas i o nas decydować. 
Bez przerwy, ze wszystkich stron, 
byliśmy otoczeni „nauczycielami''. 
Wielu z nich zapomniało, niestety, 
że ten zawód ·wymaga przede wszy­
stkim wiedzy, doskonałej znajomoś­
ci danej dziedziny. Nie zaglądali już 
do statutu PZPR, niewiele ich ob­
chodziły kryteria partyjno~ct Oni 
po prostu wiedzieli „lepiej", a naj­
ważniejsze były ich pomysły. Rzu­
cali hasło: „Im więcej, tym lepłej". 
Efektywność pracy OOP, POP, 
KZ-ów oceniana była na podstawie 
statystyki, bez wnikania w szczegó­
ły, jacy ludzie trafiają do partiL · 

Nigdy nte zapomnę pewnego dzła­
łacza, który miał spełnia~ rolę ~­
piekuna naszej OOP. Zawsze gdzieś 
mu się spieszyło. Na zebraniach sie­
dzi.al jak na szpilkach 1 ciągle pa-

h. t · t•t k I 'I · • , • p I Nasze zebrania coraz bardziej 
IS or1ą, po 1 y ą, ro ą 've wspo czesne] rzeczyw1stosc1 o - przypomina ją mi moje pierwsze, gdy 

ski, zawsze dochodziłam do wniosku, że ciągle się uczymy. uczyłam się pracy partyjn'ej. Nie 

Mamy bardzo dobre \\1zory, wiele doświa_dczeń, wiemy, zdarzyło się, aby jakikolwiek nasz 
wniosek pozo~tał bez odpowiedzi. Z 

czego szukać, a przecież \Vciąz dyskutujemy nad pożąda- OOP po prostu wszyscy się liczą. 

nym modelem pracy partyJ·neJ·, kryteriami członkostwa w Mamy jednak wstrzeżenia do odpo­
wiedzialnych za dostarczanie nam 

naszej organizacji. Tę potrzebę uświadomił nam IX Nad- infoTmacji, a także za pozfom szko-. z. d PZPR h I , a le11 politycznych. T eh program nie 
zwyczaJny _Jaz ' a no,vyc impu sow ostarcza co- może przecież ogrnniczać się tylko 

dzienna działalność. do historii ruchu robotniczego. 
Chcemy wiedzieć, co s ię dzieje w 
kraju. Po co nam fałszywe sensa· 
cje z .,Wolnej Europy"? Przecież nie 
mamy przed sobą nic do ukrycia. 
Nie możemy · bać srę prawdy. odmierzanie 

trzył na zegarek. Coś tam przeczy­
tał, powiedział „jak powinniśmy" i 
nigdy nie wytrzymywał do końca 
zebrania. Najbardziej bulwersując~: 
był moment, gdy zbierał swoje ma­
natki zapewniając po sto razy: „O­
czywiście, towarzysze, ja wszystko 
notuję, co mi mówicie. Jeżeli n~e 
będę mógł być na następnym ze­
braniu, przekażę to komuś, aby was 
poiniormował" i już był za drzwia­
mi. A na następnym zeb!.·aniu zja­
wiał si~ nowy „oniekun·', który o 
niczym nie wicd.liał, bo mu nie 
przekazano. 

Zresztą tych „op3ckunó,,.,··· micli~­
my strasznie dużo. Co zebranie -
to inny. Każdy był wielce zdzhvio­
ny, gdy pytaligmy o losy naszycl1 
wniosków, choć jego poprzednik 
,,skrupulatnie" je zapisywał. Ta ca­
la dziecinada była już nie na nasze 
nerwy. Prężne dotychczas OOP za­
częła opuszczać chęć działania. Ro­
sły niezałatwione sprawy, a w lu­
dziach obojętność. 

O o tego doszedł jeszcze inny 
fakt, również z naszego pod­
wórka i chyba długo pozosta-

nie w pamięci .załogi. Pewien czo-
łowy działacz „z gć.ry" ~al odwie­
dzić nan zakład. Jego wizytę · po-

przedziła specjalna inspękcja, która 
stwierdziła; ,,Nie może do was przy­
jechać, bo za dużo w waszych ha­
lach pyłu, kurz~ hałasu, za gorą­
co" za„." To nas zbulwersowało. 
Zwykły robotnik w takich warun­
kach spęd.:a pół życia, a „działacz" 
nie chciał poznać ich, bo„. Pojechał 
do sąsiedniego zakładu, gdzie były 

czyściutkie, przestronne, ciche sale. 
A tyle haseł padło z jego ust. O 
godności człowieka i szacunku dla 
ludzkiej pracy także. Jeżeli partia 
robotnicza była związana z tą klasą 
tylko jałff\vym gadaniem, to nie po­
winna była ~ak siebie nazywać. To 
przecież nie · do pomyślenia, aby 
„dól'' sobie, a „góra" sobie. 

I po to właśnie był sierpień '80, 
ieby przypomnieć partii jej powo­
łanie. W naszej OOP legitymacje 
odda\vali ludzie, którym PZPR zaw­
sze kojarzyła się z przywilejem wła­
snych korzyści, a nie dodatkow)'ch 
obowic;zków. Bardzo dobrze, ie ode­
szli k arierowicze, ehoć niektórzy po­
zostali i jeszcze liczą na Jakieś „ta­
łatwienie". Ogromną stratą dla par­
tii jest odejście działaczy z praw­
dziwego idarzenia, którzy widząc 
bezsens swoich dotychczasowych 
starań, nie wytrzymali tej sytuacji 
psychicznie. Zostali eł, którym prze­
ciwności jakby dodaly skrzydeł. Ak-

Samo opłacanie składek partyj­
nych nie czyni z nikogo działacza, 
poaobnie jak podpisanie listy· obec· 
ności na zebraniach. Dzis iejszy czło· 
nek partii musi być świadomy ide· 
ologii swojej organizacji, konsek­
wentny w zasadnym postępowaniu 
i krytyce, wrażliwy. Winien skute­
cznym rcci.gow::lniem na zło spole· 
czne umacni~ć swój autorytet za­
wodowy i moralny. 

Dn brze f ię stało, że XX Ple­
!i' !rn KC PZPR pośv.:ięciło 

s":',roje obrady ocenie stanu 
partii i skuteczno :ci jej działania. 
Przez p ryzmat jed1,ostkowych po­
czynań oceniana jest dzisiaj cala or­
ganizacja. Nie możemy poz,volić so­
bie, aby o~inic .,partia kradnie", 
„dyskutuje" 111b „riągle się odzna­
cza" nhveczyly r :::.·c-;~4 ciqżką pracę, 

odzyskiw::mic aut0rytetu PZPR. 
Wszyscy członkowie partii - · od 
OOP po KC - mti.SZ<=\ mieć świa­
domość jednakowych praw i obo­
wiązków partyjnych, wszystkich 
muszą obowiązywać te same kryte­
ria partyjności. Trudności są do po­
konania, jeżeli zabier zemy się do 
nich solidnie, z tymi, którym rze­
czywiście na t ym zależy. A partia 
to przecież ludzie_ 

Notowała 
GABRIELA SZCZĘSNA 

GENOWEF A ŁASKARZEWSKA, 
członek PZPR od 1961 r., I sekre­
łArz OOP w Zambrowskich Zakla· 
dach . Przemysłu Ba wełnianego iJJl. 
Rewolucji Październikowej. 

--
PO 

,,SZE.1 
w c~ 

PRZEI 

owu1 
KO tł 

.w 

Ws I 

Pemił~ 
form u 
WY kr 
n ego 
księga 
czw ar 
nagr 
kie pi 

s-zczeg 
Wadził 
rego 
kura to 
skontr 
działa 
Nieb 
system 
było ~ 
tro·luj 
nego. 



dy, i 
Vluszą 
1łOdo. 
'aszej 
nery. 

Cyl 
I 

nam 
.all 2 
e nie 

winni 
)artii. 
zucia 
legi: 

yrzu. 
~robi. 
Jeżeli 
wo ich 
6rze11

, 

nitn 
dy, że 

siłą 
lie te. 

W ła­
ny eh, 
!h w 
·a cy. 

' na. 
81 do 
i od­
urzli­
kuto­
tuacji 
trczei 
lnegÓ 
lstan-
1tecz„ 

Ple­
ięciło 
stanu 
łania. 

po­
a or­
ć so­
inie", 
dzna­
)racę, 

'ZPR. 
. · od 
§wia-
obo­

;tkich 
:ryte­
o po-

do 

, 

PO ZBUDOWANIU PIERWSZEGO BLOKU NIEZADOWOLENIE 

SZEREGÓWYCH" CZŁONKOW SPOŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ ,, . 
W c. WYWOŁAŁ ROZDZIAŁ MIESZKAR - KLUCZE OTRZYMALI 

PRZEDE WSZYSTKIM PEŁNIĄCY W NIEJ ROŻNE FUNKCJE. BO~AJ 

DWUKROTNIE ZAOWOCOWAŁO ONO POZWAMI DO SĄDU. W 

KOłiłCU ..__ TA AFERA. . 

Wiceprezes Ch. jest już spra­
. wą zmęczony. Wolałby poka­

zać „dziewiątkę" - nieda.wno 
zbUdowany blok, pochwalić się osz­
czędnościami. Ma s~oją _op~lę . na 
temat funkcjonowania Społdz1eln1. 

- Administracją nie powinni zaj­
mować się spo~ecznicy! l~z fachmv­
cy - twierdzi. Godzi S·Ię udostęp­
nić pro.tokół z lu.Jtracji p~ warun­
aciem, że z.go.dę wyrazi prezes 
WZSM-u. Ten z kolei oczekuje przy­
zwolenia prokura tora. Po. lustr~cji 
pracownik CZSBM-u nap1s~l f!l.m.: 
„Ustalono, że osobą odpowiedzialną 
za prowadzenie ka~y w bada_nym o­
kresie byla L. StwierdZO'TJ.O; ze kwo­
ta 80 OOO zl ·pobrana czekiem z 
Banku Spóldzielczego nie zostala 
zaprzychodowana do kasy w dni;i 
pobrania. W dn. 10.10.84 r. zreah-

. zowany został czek [. „ ] na kwotę 
28 OOO zl. Kwota ta nie zostala za­
przychodowana do kasy. Ustalono, 
że pabrano z Banku Spółdzielczego 
oraz od ob. W. gotówkę w kwocie 
228 OOO zl. Ob. L. nie zaprzyc'fi:o­
dowala jej do kasy". Poza tym kon­
trola ujawn iła zaległości w opłatach 
czynszowych na sumę 33 054 zł. 

• 

Sprawdzana jest też prawidłowość 
WyPłaty nadwyżek w''ladów. O·placo­
nych przez czlonków, na sumę po­
nad 172 OOO zł. Z grypsu przysłane­
go z więzienia p rzez L. wynika. z~ 
prokurato1r postawił jej zarzut za­
garnięcia ponad 360 tysię.cy zł. 

- Przez cały 1984 rok nie było 
w Spółdzielni głównej księgowej. 
Pełniłam tylko jej obowiązki - i.in­
formuje pan i Z. - Braki w kasie 
wykryliśmy przy sporządzaniu rocz­
nego bilansu, pvmogła mi w tym 
księgowa z WZSM-u. Należymy do 
czwartej grupy zaszeregrywania wy­
nagrodzeń i dobry fachowiec za ta­
kie pieniądze . do nas nie przyjdzie. 

Te wyjaśnienia muszą wystar­
czyć, pracownky biura Spół­
dzielni niechętnie ujawniają 

nczegóły. Za to mąż L. przepro­
wadził prywatne dochodzenie, któ­
rego wynikami podzielił się z pro­
kuTatorem. Zarzuca lustratorowi, że 
skontrolował tylko kasę, a nie całą 
działalność finansową SpółdzielnL 
Nie byłoby afery, gdyby kasa była 
systematycznie kontrolowana. Takie 
było t~ż spostrzeżenie osoby koin­
troilującej r-0z.liczenie bilansu rocz­
nego. 

- Zooa wyjeżdżała na szkolenia, 
:rlopy, ale . nigdy nie przekazy-wała 

asy protokołem zdawczo-<>dbi<>r­
ezym. Opłaty za czynsz przyjmo­
:'ały też inne osoby, które akUTat 
rły obecne w bi.u.rze. Dowiedzia-

łem się też, że Z., która je·st terai 
główną księgową, j uż pół roku 
wcześniej wiedziała . że w kasie bra­
k uje 80 tysięcy złotych. Wszys-cy 
milczeli, nikt nie wiedział, jak z 
tego wybrnąć. żo,na skarżyła się, że 
wiceprezes kazał odkładać sprawy 
Spółdzielni i podsuwał pa p iery z. ko­
ła ło wieckiego, którego był preze­
sem. Mój szef widział też, jak wi­
ceprezes Spółdzielni wziął z kasy 5 
tys. złotych, n!e mówiąc o tym kas­
jerce. Poinfo rmowaiem o tym sier­
żanta s.z.tabowego, któr y był w mo.im 
mieszkaniu na przeszukaniu, ale do­
tychczas nie przesłuchiwano w tej 
sprawie mojego zwierzchnika. Za-
.stanawiające jest to. dlaczego. po 
wykryciu braków w kasie pozwolo­
no ż<mie odejść ze Spółdzielni za 
porozumieniem stron. Tłumaczę to 
tak: kiedy wykryto braki, Zarząd 
Spólldzielni kazał żonie wpłacić 108 
tys. złotych,' bo inaczej - straszyli 
- zamkną ją do więzienia. żona 
wpłaciła i ~olniła się z pra-cy. 
Kiedy po kilku dniach ochłonęła i 
doszła do wniosku, że jest niewin-· 
na, zaczęła tymi spostrzeżeniami 
dzielić się z wieloma ludźm'l. M6-
wiła, że to ooa powinna pójść do 
milicji. C. to małe miasteczko, szyb­
ko· dotado to do Zarządu Spółdziel­
ni, którego członkowie ubiegli żonę 
i pierwsi poinformowali milicję. Po­
za tym dlaezego nie było zastrzeżeń 
dQ pracy żony, kiedy w Sp61dzielni 
pracowała poprzednia księgowa . . 

- Pracowałam w Spółdzielni 
Mieszkaniowej na pół etatu i czę­
sto tam bywałam - opowiada Han­
na B. - Z L. nie miałam żad­
nych problemów. Ra.z tylko nie za­
księgowała wpłaty czynszu byłego 
prezesa R. Ale pienłądze dał jej w 
domu i mogła zapomnieć. Często 
sprawdzałam kasę i ewentualne 
braki wykryłabym natychmiast, a 
najpómiej po miesięcu. Ddwię się, 
jak mogło dojść do tego, że L. po­
bierała czeki i nie księgowała ich. 
U mnie kasjerka nie otrzyma nowe­
go czeku, jeśli nie ro.zliczy się z po­
przedniego.· Poza tym na odwr<>?ie 
każdego notowane jes.t, na co pobie­
rane są pieniądze. Jeśli po<lejmowa­
ła pieniądze na pohory i nie wpisy­
wała ich do rapoirtu, a chowała do 
ld~eni to skąd brała pieniądze na 
wypłatę' wynagr-Odzeń? Czeki pod­
pisywał prezes i osoba peł.niąca 
funkcję głównej księgowej. Dlacze­
go nie interesowali się, co dzieje 
się z pobranymi z banku pieniędz­
mi? Byłam świadkiem, jak wice­
preześ Oh. pobrał za)iczkę na jakieś 
wydatki, a później przyniósł ra­
chunki i chciał zwrotu pieniędzy. 
Widziałam, jak L. przepisywała 
sprawozdanie ze związku łowieckie­
go, kazałam jej to rzucić, ale ba~­
dziej oba wiała s•ię wicę:p.rezesa. Wri­
ceprezes Ch. miał o sob li wy stosunek 
do dokumentów, potrafił n a przy­
kład ro.z.pisywać na nich długopis. 

, Na pewno nie jest bez winy WO'je­
·wódz,ki Związek Spółdzie1ni M:ies.z­
kaniowych. Kiedy pracowałam w 
Spółdzielni, często jeździłam tam z 
prośbą o rad~. Prosiłam np. panią 

Z., aby dała mi książkę ze spisem 
kont branżowych, ale pracuje od 
dwudziestu lat ·i bez książki nie 
może sobie poradzić. 
Główna księgowa innej firmy w 

C. twierdzi, że też miała propozycje 
pracy w Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Ale oferta z.o.stała szybko wyco·fa­
na: - Chyba bali się, że wyciągnę 
na jaw jakieś machinacje. 

Tak opowia<la o pracy podległej 
jej kasjerki: - Najpierw kandy­
datkę na kasjerkę zapoznałam z o­
bowiązującymi przepisami, później 
przyjęłam oświadczenie o odpowie­
dzial:nośei materialnej Do kasy o­
prócz kasjerki ma ws·tęp tylko kie­
rownik działu księgowości. Nie do 
pomyślenia, by wchodził tam szef 
zakładu. Poza tym sama cały czas 
s•ię szkolę. Słyszałam, że w Spół­
dzielni dopiero teraz główna księ­
gowa została skierowana na kurs. 
Sądzę, ie winni są ta.m wszyscy: 
prezesi za to, że nie [){ t.rafili zor­
ganizować właśdwej pracy biura 
Spółdzielni, główna ks~ęgowa za 
brak nadzoru, kasjerka, że zgodzi­
ła się w takim bałaganie pracować. 

. N a ostatnim Walnym Zgro.ma-
dzeniu członków Spółdzielni 
prezes W., pełniący tę funkcj~ 

społecznie, obiecał, ie praca biura 
Spółdzielni poprawi się. Sil już PG­
n~ tego pierw$.ie symptomy,. wice. 
prezes Ch. z.rezygnował z funkcji 
prezesa- koła łowieckieł}O. · 

CO PO KRYTYCE? 

„JEDWABNE ŻYCIE" 
Uprzejmie informuję~ że po za­

poznaniu się z artykułem redaktora 
Jerzego Sochy „Jedwabne życie" {za­
mieszczonym w ,,Kontaktach" z 
dnia 1984-04-14) zleciłam wszczęcie 
dochodzenia w sprawie przyjmowa­
nia korzyści majątkowych i zag~r­
nięcia mfonia społecznego przez nie­
których nauczycieli Liceum Ogólno­
kształcącego w JedwabnelTh 

W wyniku przeprowadzonego do­
chodzenia został skierowany (w 
dniu 1985-04-18) do Sądu Rejonowe­
go w Łomży akt oskarżenia prze­
ciwko Henrykowi Zam:ll~owi o to, 
że w okresie od 1981 r. do 1984 r., 
jako nauczyciel języka polskiego w 
Liceum Ogólnokształcącym w Jed­
wabnem, przyjął sześciokrotnie ko­
rzyść majątkową o łącznej kwocie 
nie mniejszej niż 31 tysięcy zł w za­
mian za dopuszczenie do egzaminu 
maturalnego i wystawienie pozytyw-

. nych ocen. 
Przeprowadzone dochodzenie po­

twierdziło również, że Je.rzy Ramo­
towski, komendant OHP przy Li­
ceum Ogólnokształcącym w Jed­
wabnem, w sierpniu 1984 r. w Cheł-

, mie przerobił upoważnienie do po­
brania wynagrodzenia na nazwisko 
ucznia Leszka Malinowskiego, któ­
ry nie był zatrudniony przy pra­
cach, jakie tenże Hufiec świadczył 
na rzecz Zakładu Zieleni Miejskiej, 
i w wyniku tego przywłaszczył kwo­
tę 3824 zł. Zważywszy jednak nie­
wielką wartość wyrządzonej szkody, 
dochodzenie przeciwko Jerzemu Ra­
motowskiemu umorzono warunkowo, 
nakładając obowiązki wyrównania 
szkody i świadczeń na cele społe­
czne. 

l\lgr KRYSTYNA 
MICHALCZYK-KONDRATOWICZ 

prokurator· rejonowy 
• w Łomży 

KLOPOTLIWE LĄKI 
W związku z ukazaniem się kry;­

tycznej notatki („Kontakty" nr 
W85), dotyczącej nieprawidłowości w 
gospodarowaniu gruntami w Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej w 
Szymanach, wyjaśniamy: ~ 

Obecnie RSP w Szymanach go­
spodaruje na 264 ha gruntów, z cze­
go 72 ha stanowią grunty orne, 144 
ha użytki zielone, 3 ha las oraz 45 
ha to drogi, rowy oraz nieużytki. 

Ze względu na brak budynków in­
wentarskich do zespołowego chowu 
bydła z 67 ha łąk i pastwisk sprze­
dajemy zielonki miejscowym rolni­
kom. Rolnicy płacą od 4 do 6 tys. 
za 1 ha, a RSP ponosi koszty pie­
lę~nacji łąk, opłaca podatki i re­
monty dróg dojazdowych. Chowem 
bydła zajmowaliśmy się do roku 
1983, ale ze względu na brak bu­
dynków do tego przeznaczonych stal 
się on nieopłacalny i został zanie­
chany. Użytki zielone natomiast by­
ły okresowo nieprzydatne. W z\VUlz­
ku z tym Walne Zgromadzenie pod­
jęło uchwałę o przekazaniu łąk, po­
łożonych we wsiach Łamane Grądy 
i Pieńczykówek, do dyspozycji na­
czelnika gminy Rajgród.. Jednakże 
naczelnik nie wyraził na to zgody 
i w ·dalszym ciągu jesteśmy użyt­
kownikami łąk i pastwisk. Dlatego 
też zlecono opracowanie dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej na 
jałownik. Dokumentacja ta została 
już opracowana i wkrótce rozpocznie 
się realizaeję tego zadania. 

Aktualnie, w związku z · rozszerze­
niem produkcji żywca wieprzowego, 
wyższe partie łąk i pastwisk od­
oraliśmy, zamieniając je na grunty 
orne. 

Brak · chętnych na użytkowanie 
przedmiotowych łąk wynika z tego, 
że z 144 ha, użytkowanych przez 
RSP, niemal połowa to tereny za­
krzaczone, które wymagają meliora­
cji i rekultywacji. Sprzedaż zielonek 
z części obszaru nie wpływa w de­
cydującej mierze na wyniki ekono­
miczne u zyskiwane przez Spółdziel­
nię i nie jest podstawą jej utrzy­
mania, bo dochody RSP za rok 1984 
wynosiły 16 661 tysięcy zł i były 
wyższe o 4150 tys. zł od kosztów. 
Odsprzedaż zieloncik z łąk nie jest 
wynikiem kombinacji, a jedynie 
okresowym rozwiązaniem, pozwala­
jącym właściwie wykorzystać grun­
ty. 

RYSZARD WSZEBORO,VSKI 
prezes Zarządu RSr 
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MLODY MĘŻCZYZNA w fu­
t~zai:iej ~urtce przyciska do 
s1eb1e memowlę, spowite w 

roże i błękity. Niebo też jest błę-
kitne, a liście na drzewach mają 
kolor złocisty. Katarzyna· B. zabie­
ra mi fotografię i pieczołowicie cho­
wa do koperty z adresem nadaw-

1 
cy: Franciszek B., Chicago, USA. 
Podaje inną: przystojna brunetka 
ze starannym makijażem, ubrana 
w futro ze srebrnych lisów, obcisłe 
spodnie i botki, obejmuje Rilkuna­
stoletnią dziewczynkę. Ta sama 
dziewczynka na następnej fotogra­
fii stoi na \vzorzystym dywanie, po-· 
kry\vającym lśniącą posadzkę, obok 
kapiącej od ozdób choinki. Pokój 
umeblowany jest ciężkimi, połysku­
jącymi sprzętami. Na stole leży bia­
ły obrus, haftowany w czerwone 
maki. Inna scenka: rozbawione to­
warzystwo biesiaduje w zalanym 
słotl.cem plenerze. Na pierwszym 
planie baraszkują psy i kolorowo 
odziane dzieci. To zdjęcie Katarzy­
na B. chowa do koperty, na 
której nie ma adresu nada\vcy, za 
to jest stempel poczty w Skiernie­
\Vicach. 

- \Vczoraj list· od Adasia dosta-
1i1,1. P isze, że.by dobytku na zimQ 
uprzedać., bo on jeszcze nieprędko 
wróci Katarzyna B. z jękiem 
podnosi się z ławki. Choć sloil.ce 
przygrzewa i przed chałupą nie 
mniej Ś\vietliście, mz na foto­
grafiach w technikolorze, w powie­
trzu wisi ?miana pogody. A na każ­
dą zmianę Katarzynę B. drze w 
prawym kolanie i lewej łopatce . 

- Pisze, żeby prędzej od niego 
Antosia się spodziewać - miesza w 
starym kuble kartofle z osypką i 
postękując zabiera się do karmie­
nia myszkującego w pokrzywach 
stadka kaczych piskląt. Ruchliwe 
kuleczki zbiegają się ze wszystkich 
stron. Było ich więcej, ale czQść u­
piekła s!.q żywcem w pudelku, które 
przez nieuwagę zostawiła na roz-

grzanej kuchni, idqc rano krowy 
doić. 

Stara kobieta pro~tujc n:ewysoką 
postać, zakutaną nic wiedzieć cze­
mu w lekarski kitel, ongiś biały, 
dziś koloru ścierki. z wysiłkiem ro­
bi kilka kroków i z westchnieniem 
u'gi opada na ławkę. 

KIEDY OSTATNI z jej synów, 
Adaś, wyjeżdżał do Ameryki 
rok temu. zauroczony magią 

bajecznie kolorowych · fotografii, 
sko:liczyła 77 lat. Adaś, choć miesz­
kał w. ·warszawie, gospodarstwem. 
nie powie, inleresowal się. Przejął 
je nawet na swoje. nazwisko i za­
trudnił Wacusia. Tylko dlaczego 
wyjechał tak bez slowa i zostawił 
ją z Wacusiem'? 

Katarzyna B. zdejmuje z głowy 
chustkę i skrapia ją octem. To po­
maga na ból głowy. Ostatnio głowa 
boli ją bez przerwy. To dlatego, że 
\Vacuś przyszedł do domu pijany i 
uderzył ją pięście:) między oczy. Gdy 
upadła, jeszcze kopał ją nogami. 
Tym razem nie miała nawet siły. 
żeby jak zwykle uciec do sąsiada. 
Przeleżała na podłodze do rana. a 
potem powlokła się na milicję. By­
ła prawa i sąd kazał Wacusiowi 
wynosić Śię natychmiast. Minął m ie­
siąc, lecz \Vacuś ani myśli odcho­
dz;ić. 

- Co ty, mamuś, bujasz? 
wtn1ca siG mężczyzna kolo sześćdzie­
siątki, siedzqcy okrakiem na prze­
wróconej ba1'1 ce od mleka. - Kto 
cię kopal nogami? Ona co dwa ty­
godnie tak świruje - rzuca w mo­
im kierunku lytulcm wyjaśnienia. 

\.Vacuś, choć rodak stą d, cale ży­
cie spędził w obcych s tronach. Miał 
·żonę i dzieci. Choć nerwowy był, 
praca zaw 'ZC dobra mu się trafiała. 
Gdy dzieci już prawie dorosły, do­
padło go drugje nieszczGście. 

- Wyszedłem kiedyś po żonę, 
pracowała w piekarni. Zaglądam 
przez okno i widzę, że jej kicrow-

nik pier... ją na stole - wyznaje l 
bez żenady. - Na miejscu \Vyrwa­
lcm jej włosy ~ polowy głowy, a po­
tem jeszcze w domu dolożylem. 

PIERWSZE NIESZCZĘŚCIE 
dotknęło Wacusia w c-zasie 

· wojny. Gdy Rosjanie wkro­
czyli nad Narew, on włóczył. się bez 
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Na początku lat osiemdziesiątych w Łomży _istniał tylko 
jeden miejski żłobek i kilka przedszkoli. Pod naciskiem 
żądań załóg w · ciągu roku powstało kilka przyzakładowych 
p1·zedszkoli. Niektórzy uznali, iż problem został rozwią­

zany. 

26 maja 1981 ro.ku do prezyden­
ta Łomży, kura tora oświaty i wy­
chowania, dyrektora Wojewódzkie­
go Biur:. Planowania Przestrzenne­
go, Zakładu Projektowania i Usług 
„Inwestprojeki" w Białymstoku. 

projektanta osiedla Jants.; l archi- . 
tckta miejskiego dotarł te1ek3 „v,.. 
nawiq.:aniu do wc.:e~niejs:ych usta· 
leń, Wojewód::k.a Spółdzielnia Mies: ­
kan:Jwa w Łomży zwoluje w dn. 
28.05.81 r. [ ... ] spotkanie w sprawie 
lokali : acji i realizacji przedszkoia 
pr::.y ul. Spólclzielczej w osiedlu 
Jantar w Łomży { ... ]". 

Grzegorz Szozda, prezes Woje­
'\ ódzkiego Związ:~u Spółdzielni 
1\'Ueszkaniowych (WÓ\v~zas prezes 
WSM) w Łomży: - To przedszko­
le miałoby świetną lokalizację, w 
jednym ciągu ze żłobkiem i Szkołą 
Podstawową nr 7. Rodzice nie mu­
sieliby się martwić, że dziecko, po 
wyrośnięciu ze żłobka, trzeba bę­
dzie. wysyłać do przedszkola w dru­
gi koniec osiedla czy nawet miasta. 
a potem jeszcze gdzie indziej do 
szkoły. Wtedy, w 1981 roku, ta in­
westycja mis.la wszelkie szanse po­
\VOdzcnia. Znalazłyby si~ i pie­
niądze. i wykonawca. 

Z notatki ze spotkania: „W zwiq:­
ku z koniec::.nościq poprawy bilan­
su miejsc w przedszkolach w mieś­
cie, zachodzi konieczność szybkiej 
real; :ac ii przedszkola". 

Działania 
Jeszcze w tym samym mk„iącu 

kurator oświaty i wychowania 
przedstawił plan sześciooddziałowego 
przedszkola na 180 dzieci, a wice­
wojewoda Kazimier.z Cłapka pisem­
nie wyraził zgo-dę na zlecenie prac 
związanych z tą bud<>~ 

Na początlru' czerw.ca zast~pea 
prezesa WSM, Andrzej Ogrodnik, 
zlecił ,,Inwe5tprojektowi" w Bia­
łymstoku opracowanie dokumentacji 

p rze clszko1a, Ókreś!aj ąc te-rmin j"cj 
ruli1acji na trzeci kwartał 1981 ro­
ku. Zlecen ie zostało przyjęte z za­
strzeżeniem: „Termin usralżmy po 
ot r : ymani tt nie:bę<l riyc/i, materialów 
cło proje]),towania„. 

23 lipc;i 1981 rok u ·wojewódzka 
Spółdzielnia Mic 'zkaniowa zwróciła 
się do Lomżyt'1~kiego Przed .;;iębior­
:- tv.-a Budowlanego o uzgodnienie 
technologii prze<l.:zkola, do Urzqdu 
?vl ias ta o wydanie decyzj i co do 
miejsca i waru•1l,ów rcauz-acji in­
wes tycji, do ówcz0snej \Vojewódz­
kiej Dyrekcji Rozbudowy Miast i 
Osiedli (obecnie \VDI) o ustalenie 
inwc ... to ra oraz użytkownika, który 
zapewni naklady i środki na reali­
zację, i do . .Inwestprojektu" o opra­
cowanie do}-.umentacji geolo.gicz..riej. 

Cztery dni później przyszła odpo~ 
wiedź prezy<lenta: „Na podstawie 
art. 54 ustęp I ustawy z dn. 24 X 
1974 r. «Prawo Budowlane» [ ... ] od­
mawia się i.stalenia miejsca i wa­
runków realiżacji inu: estycji''. De­
cyzję swą motywował „odwołaniami 
prawie wszystkich miesz:kańców u­
licy Spóld:ielc:::e j ze względu na 
dobry stan techniczny istniejqcej za­
budowy". 

Grzegorz Szozda: - Nie mieliś­
my zamiaru niczego bunyć. W in­
teresującym nas pasie jest tylko 
plantacja tytoni-u ·i porzeczki. E­
we.ntualr. ie gdyby zachodziła taka 
konieczność, w grę wchodziłby jesz­
cze niewielki domek. Krążą jednak 
plotki, że ziemia ta fesŁ wła~nością 
krewnych kogoś w·ażnego i .s:tąd <>­
pór przed wywfaszcze..11tem. 

Marek HJineilc.zuk, \v1ceprezydent 
Łomży: - Na. pewno ba.rdzo waż­
nym argumentem przeciw jest fakt, 
że na tym terc_1 ie miały powstać 
boiska dla .• Szkoły Podstawowej m '1. 
Prawdą je~ jednak, ie· nie· pow­
~tały i nic nie wsk?zuje na to, że­
by miały. kiedyś p0wstać .. 
B.o~ław Podobiński. wicekti-

rator ośv,:iaiy ~ \:ę;ychowania: 

Nigdy Kuratorium nie wyrażało 
zgo·dy na budowę tego przedszko­
la. Osiedle Połudn le I (Jantar) było 
w tym cza::;ir już zagospodarowane. 
Uważaliśmy za nonsens koncentro­
wać wszy'5tkic> inwestycje w jednym 
osiedl u, gdy tymczasem cze kalo na 
nie Poludnie II. Na wszelki wy­
padek kontaktowaliśmy się z głów­
nym projektantem, panią Łukasie­

wicz. która s t\vierdzila - wylicza­
jąc odpowiednie wskaźniki - że nie 
ma potrzeby wprowadzania takiej 
im.vestycjL 

Grzegorz Szozaa: - !:ość miejsc 
w przedszl~olach ustala się wskaź­
nikiem 4,2 proc. o<l ogólnej liczby 
mieszka6ców. Ponieważ w osiedlu 
Jantar mieszka 11 600 osób, łatwo 
wyliczyć, że miejsc tych powinno 
być 487. W tamtym okresie w Jan­
tarze istniało już czterooddzfałowe 
przedszkole z elementów drewlńia­
nych na 100 miejsc, sześciooddztało­
we na 150, pięciooddzialowe 
na 125 l dwuoddziałowe, pn:ew.idzia­
ne do likwidacji, w zaadaptowanym 
budynku przy ulicy Świerczewskie­
go, na 50. Gdyby nawet nie uwzględ­
niać rozwoju osiedla i tak potrzeb-
11e było jeszcze jedno przedsz>krue. 

Pismo Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania do WZSM z ~ 11.01. 
1983 r .: „[ ... ] program to zak1·esie 
budownictwa. przedszkolnego w os. 
Południe I (Jantar) w Łomży zo-­
stal określony wskaźnikiem, kt6ry 
wynosi 4,5 vroc. w s~osunku do 10 
tys. mieszkańców tego osiedl4 w 
1976 -r. i wynosH 12 oddziałów. W 
wyniku zwit:kszen·ia ilo§ci mieszka-fi. 
c6w do 11 600 rea.li zowa.ne jert · o­
becnie p-r;:eds::kole pięcwodd:;ialowe, 
a poza tym w pobliżu osiedla, PTZ'tl 
ul. Sikorskiego, znajduje s{ł przed­
szkole ezterooddzialowe. W związku. 
z tym ilo§ć miejsc 1D przedszkolach 
zostala w pelni zabezpieczona t0 os. 
Południe L. Kuratorium w dalszym 
ciqgu. widzi potrzebę budowy t0 jak 
najszybszym czasie przedszkola 10 
o!. Po ludnie II".· 
Odpowiedź WZSM z do 20.01.1983 

r.: ~w dalszym cioąu uważamy, że 
zachodzi konieezność projektowania 
wymienionego przedszkola to związ· 
ku z vzvslroną informacjq o te1"e· 

• 
nie w obrębie ulic Swierc:::ewsk iego, 
Sik orskiego i Zawadzkie j. Tęren po­
wyżs:y został przeznaczony pod ;a­
budowę mieszkaniową , której wiel~ 
ko§6 pokryje program projektowa­
nego przedszkola. Z uwagi na to, że 
realizowane os. Poludnie I w Łom­
ży znajduje się w bezpośrednim ,q­
siedztwie wskażanego terenu, l-Okali­
zacja przeds: kola przy u.i. Spóld~el­
czej jest zasadna- [„.]". 

Pism-0 Kuratoirium Oświaty i Wy­
chowania z dn. 25.02.1983 l'.: ,,[ ... ] 
KOiW informuje (po -raz czwarty), 
że w .os. Poludnie I w Łomży p-ro­
gram w zakresie budownictwa 
przeds.:koinego zostal :.realizowany 
zgodnie z zaloże1iiami techniczno­
„ekonomicznymi. W związku. z reali­
zacją osiedli Polu.dnie II i Połud­
nie III 'LD Łomży, Kuratorium po­
nawia propozycję budowy pr::eds::ko­
li na tych właśnie osiecllach." ... 

Ciekawe, dlaczego Spółdziel!Oia z 
taką zadętok.ią wakzy właśnie o 
ten 1.eren przy Spółdzielczej? Po­
dobno ·mieszkai1cy domków przy tej 
ulicy skarżą sdę ciągle. że są za­
lewam ściekami z bloków. WSM 
miał, zdaj~ się, na wet płacić im za 
to wn;okie kary. Prezesowi Szoź­
dzie byłoby wi(}C na rękę pozbycie 
s·ię tyeh lud~i.„ 

Grz~-0.rz Szozda: -- W tym cza­
sie, gdy Kurato["ium tak zaciekle 
.,broniło się" o itnwestycje w osied­
lach Południe II i III, tereny te w 
ogóle nie były jeszcze uzbrojone. 
Zrobiono to praktycznie dopiero pod 
koniec 1983 roiku. żeby jednak 
przedszkola tam wybud-0wane fak­
tycznie mogły obsługiwać cały swój 
rejon, trzeba byłoby poczekać mi 4 

~imum do czerwca 1984 roku. 

Rozstrzygniecia 
:ro marca 1983 roku na kolejnym 

zebraniu poświęcoo.ym pro.giramowi 
·budowy przedszkoli, Kuratorium O­
światy i Wychowania uz.nalio a~gu-, 
menty ~!dzietni i pozytywnie za· 
opindowało projekt budowy przed­
szkola pny -ul. Sp6łdtzielczej. Os.ta· 
tecma decyzja miała jednak zapaść 
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celu po lasach. Bo i co mialo ro­
bić jedno z dziesięciorga dzieci 
dworskiego stelmacha, gnieżdżącego 
się z całą rodziną w jednej izbie w 
czworakach? Za to włóczenie się 
trafił do więzienia, a stamtąd z 
karna kompanią na front. 
Męfczyzna wynosi przed chałupę 

wytartą ku<rtkę wojskową · z przy­
czepioną miniaturką orderu Virtuti 
Militari. 

- Niemcy nas przycisnęli koło 
mostu pod Berlinem. Wszyscy zgi­
nęli, ja sam zos~alem w. jednym 
budynku z ruszm cą przec1 wpancer­
ną - zapala się do opowieści. -
Osiemnaście kijo ważyła ta ruszni­
ca. No i gruchnąłem do czołgu. Bu­
dynek się zawalił, mnie przygniotło. 
Od tam tej pory coś m i się w głowę 
zrobiło - - skarży się. - Nerwo­
wy jestem. Jak ktoś nie po mojemu 
gada, zaraz w nerw~ wpadam. 

- J ego własna corka ostrzegała 
mnie, że jak nerwy go ruszą, zabić 
może! - płacze Katarzyna B. - I 
jak tu żyć'J Z nim strach, bez· nie­

. go rady sobie nie dam! 
- Cicho bądź, mamuś! - uspo­

kaja ją mężczyzna. 
- Siedzą naprzeciwko siebie pod 
rozwalającą się chałupą: starzy, ob­
darci i u dręczeni. 

- Nie powiem, wypić lubię 
mówi do mnie konspiracyjnym szep­
tem Wacuś, gdy Katarzyna B. po­
wlokła się na pocztę. - No bo co 
mam tu robić? Z nikim nie poga- · 
dasz, bo naród tu g ... wart! Tu tyl­
ko k... i złodziej siedzi! - wyciąga 
chud~, brudną ręl<ę i zatacza nią 
łuk, wskazując widoczne wokół za­
budowania wsi. - Każdy tylko gę­
bę ro~dziawi i za zyskiem goni. Jak 
nie do Ameryki, to na złodziejstwo 
chodzą. A ja komunistą jestem! 
Mnie tak dobrze', jak teraz. Napra­
cuję się przy dobytku i na polu -
to za darmo, dla mamuśki. J ak gro­
sza brakuje, to jeszcze z własnych 
wezmę, bo rentę od państwa mam; 
dołożę! 
Ale długo nic \Vytrzymuje bez to-

war.zystwa. Co i raź do Łomży mu­
si jechać, kupić jaką flaszkę i z 
kumplami wypić. J ak popiją, to on 
im opowiada o wo jnie. Na tej woj­
nie był kimś, bo miał karabin. Do 
tyłu nie wolno byto kroku zrobić, 
za to dostawało się kulę w łeb. Ale 
kto . do p rzodu szedł, był panem! 
Niemca mógł tluc, ile dusza zapra­
gnie! Czasami od strzelania mdlały 
mu ręce. Dobrze mu było na tej 
wojnie, dopóki budinek go nie 
przywalił. 

* Katarzyna B. opowiada mi o swo­
ich dzieciach. Pierwszy pojechał do 
Ameryki Antoś. Ale najpierw jej 
męża zabrali do obozu. Mąż 
Katarzyny B . mial piętnaście hekta- -
rów, pasiekę i sad. Przed wojną 
była gospodynią na całą kolonię. 
Mieszkali w murowanym domu i 
niczego im nie brakowało, choć ha­
rować trzeba było, a rodzeilstwo 
m~ża szarpał"<> ich o spłaty. Jak tyl­
ko z wygnania wrócili, znów za ro­
botę się wzięli. . Z początku było 
ciężko, bo wozem na minę najech::i­
li i zdrowie stracili od kontuzji. Po­
tem ich wyleczy1i w rosyjskim szpi­
talu w Zambrowie. Antoś w wojsku 
został zastępcą kapelmistrza, a A­
daś w Łomży się wyeduko\Vał i do 
szkoły oficerskiej do Warszawy po­
szedł. Oni we trójkę zostali z ma­
lutkim Ffanu iem, co się po wojnie 
urodził. 

- I wtedy męża zabrali do tego 
obozu za to, że skórą na puszorki 
handlowa!. Trzy miesiące tam był, 
a potem - tylko zawiadomienie przy­
szło, że nie żyje - płacze Katarzy­
na B. 
Została sama z dwuletnim Fra­

nusiem. Najpierw chciała się uto­
pi ć. Ta myśl przyszła jej do głowy, 
kiedy przed burzą przeprawiała się 
czółnem przez rzekę, żeby poprawić 
zboże w dziesiątkch. Gdy wracała. 
burza trwala . w n~jlepsze i na rze­
ce była wysoka fala. Zamiast usta-

w1ac się do fali dziobem, ona usia­
dła całkiem bez siły i myślała. „Jak 
się utopię, to dobrze, a jak dopły­
nę, to wola boska jest nade mną". 
Franusia miała ze sobą. 

POTEM Z DOMU zaczęła ucie­
kać i po urzędach w Łomży 
i w ·warszawie chodzić. Cały 

dobytek się zmarnował, a ona cho­
dziła- od urzędu do urzędu, od u­
rzędnika do urzędnika i im wymy­
ślała: :,że jej męża zamordowali" . . 
Zlitował się nad nią znajómy lekarz z 
Łomży, ułagodził dobrocią i zawiózł 
do Choroszczy. Gdy wróciła, Antoś 
z wojska wrócił i zaczął gospoda­
rzyć. Ale nie szło mu. Rzucił sche­
dę po -Ojcu i wżenił się na gospo­
darkę do sąsiedniej wsi. T,u, gdzie 
teraz siedzą. Tutaj, podobnie jak u 
nich, nie bylo żadnych zabudowa1'1. 
bo wojna wszystko zmiotła. Antoś 
zamiast za odbudov~:ę się wziąć, po­
słuchał żony i do tej Ameryki po­
jechali. Już dwadzieścia pięć lat bę­
dzie, jak tam siedzą. Czworo dzieci 
mają i wnuków nawet do9zekali. 
Katarzyna B. nie pamięta, kiedy 
ostatni list od Antosia otrzymala. 
Może z dziesięć lat temu, a może 
i z piętna.ście. Pisał , że od roboty 
w rzeźni na nogi się rozclmrowal 
i .ma zamiar jechać na Florydę na 
kurację. Czy on się na tej Florydzle 
,,,_,ykurował, czy nie- tego }{atarzy­
na B. już n1e wie, choć przypusz­
cza, że tak, skoro Adaś pisze. że 
nie jego, ale Antosia ma się spo­
dziewać. 

Następnie wyjechał Franuś. Jak 
Antoś schedę po ojcu roztrwonił , 
ona calkiem na dziady zeszła i na­
wet na utrzymanie najmłodszego 
chłopca nie było jej stać. Franuś 
mieszkając w Warszawie. u brata, 
skof1czyl podstawówkę, vVrócil z 
zamiarem podźwignięcia ·gospodarki 
po Antosiu. Ożenił się, wybudował 
oborę. Chciał zacząć od budowy do­
mu, ale ona mu wyperswado\vał a. 

- Najpierw trzeba co uchować, 
żeby na budowę mieć tłumaczy­
ła. Posłuchał i wybudował tę oborę. 
Budynek jest· duży, murowany. Za­
dłużył się w banku. Ledwie wziąl 
się do hodowli, wypadek się zda­
rzył , o mało stopy mu n ie ode rwa­
ło. Znowu nędza na nich spadla .­
siedzieli w tej chałupce: ona, syno­
wa w ciąży i chory ·syn, grosza nie 
mając. Franuś poczekał tylko, aż 
dziecko się urodzi, i do Ameryki 
wyruszył. Jego córka akurat tydzień 
skoi'1czyla. Przez pięć lat znaku n ie 
dawał, a potem żonę z córką ściąg­
nął. 

ZNÓ\V ZOSTAŁA SAMA. I 
wtedy Adaś znalazł gdzieś te­
go Wacus.ia. Gospodarzyli we 

trójkę, bo Adaś wolał u niej niż w 
Warszawie z żoną mieszkać, gdy na 
rentę woj.:.kO\Vą poszedł - było do­
b:rtre. Wacuś respekt przed nim czul 
i dużą pomocą służył w gospodar­
stwie. Zaczęli cho'l.vać k~owy i świ­

.nie. Jeszcze dziś, choć tylko we 
d\\·oje zostali, maja w oborze pi~ć 
dojnych krów, trzy cielaki i dzie­
sięć świi'l. No niestety, jakoś z rok 
temu Adaś przestał przyjeżdżać, a 
później zaczęly przychodzić te listy 
ze stemplem ze Skierniewic, że jest 
w Ameryce. Ostatnio napisał, że nie 
\i.·iadomo. kiedy wróci. 'Vięc żyje 
teraz w· strach u wielkim przed Wa­
cusiem. bacznie ciągle nasłuchując. 
czy w.raca trzeźwy, czy pijany. Gdy 
pijany jest. ucieka do sąsiada i sie­
dz: ta:n dopóty, dopóki vVacuś sam 
ni~ wytrzeźwieje i nie poprosi, że­
by wróciła. Biorą się wtedy razem 
za go~podarkę doglądają dobytku, 
pilnują tych z SKR- u, żeby dobrze 
v..· polu roblh, pija zsiadłe mleko, 
bo Wacuś biedny nic innego jeść 
nlt' moze. ma chory żołądek i wąt­
rob<!. Ale sil mają coraz mniej. Wa­
cu ( coraz dłużej rano sypia. a ona 
coraz dłużej te krowy doi. Więc 
chyba sprzeda trochę dobytku, sko­
ro .\daś pozwala, i tak b~dzie cze­
kać, aż ~tóryś z synów wróci. 
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dopiero po „porozumieniu się ::; pre­
z11dentem miasta i pr::edstawieniu 
przez WZSM aneksu clo .:aioże 11. 

techniczno-ekonomic:::nych osieclla''. 
Grzegorz Szozda: - Radosć ni<> 

trwała długo. Dwa miesiące póź­
niej, 16 czerwca 1983 rok u, władze 
wojewó<lzkje ustaliły prog1ram bu­
downictwa oświatowego do roku 
1990. Przedszkola przy ul. Spółdziel­
czej w nim nie było. Sprawa sta­
n~ła na Egzekutywie Komitetu \Vo­
jewódzkiego, ale program u nic zwe­
ryfikowano. Nam w każdym razie 
ni.:: n a ten tcrnat nie wiadomo. 

Marek Humeóczuk: Prezes 
Szozda · ob iecał, że aneks spłynie 
do koi1ca 1983 rok u. Obietllicy nie 
dotrzymał. A może WZSM nic pro-

wadzi już lej ~prawy? 
Franciszek Poreda, prezes ŁSM: 

- Faktycznie. ja zlecałem aneks 
„Tnwest:p rojektowi". Ale odstępuję 
od tego. Po p ienvszc nie miałbym 
czym . zapłacić, a kosztowałoby to 
kilka milionów złotych, po drugie 
- nie mam g\\ arancji, ź.e uzyskam 
zgodę architekta miejskiego i wo.je­
wódzk iego. Przede ·wszystkim jed­
nak trzeba sob ie uświadomić, · że ta­
ka inwestycja jak prze-dszkole w 
osiedlu Południc I jest już w tej 
ch\\•ili niemożl"\va do realizacji ze 
względu na ostatnie zmiany warun­
ków finansowania . Całą infrastruk­
turę, a więc i przedszko la , finansuje 
się "'. ~p0sób lirnito\vy. Tyle i tyle 
trzeba wybudować po \'icrzchni.-

mieszkanio·wej, by móc uzyskać cer:­
tralne środki na infrastrukturę. W 
tej chwili jednak w tej części o­
siedla nie provvadzimy żadnych in­
wes tycji mieszkaniowych, nie ma 
więc już możliwości „wetknięcia" 
przedszkola. A jak mi wiadomo, ar­
chitekt wojewódzki traktuje spra­
wę zagospodarowania tere::rn przy­
legającego do osiedla Cna który po­
winien być spcrrządzony anekc;; -
J;trzyp. D.A.vV .) raczej dość przy:--zło~­
ciowo. 

Jacek Mieszko'\vski, architekt ..,\··)­
je\\'ódzki: - J e.stem przcciw1.y przt!-

. zn:aczeniu go wyl<ł ·znie pod budO \\'­
nictwo rn ieszkanio\ve. A tylko takie 
jest w stan ie zrealizować spółdziel­
czość. Program usług. w tym przed-

szkolt. w i.ej ch·vtli może być opła­
cony Już tylko przez gospodarzy 
mi.a.sta z p en~ędzy poszczególnych 
jednostek gosPo<larczych. Niestety, 
kredy~owanie dla osiedla zostało 
zc.tmknię:e. Na potrzeby miasta Bank 
kredy:ów nie da, a prezydent i Ku­
ratG1rium mają pu~te kieszenie. Do­
póki więc nie ,będzie ch etinych na 
oodejmowanie- pos:czeg6J.1ych inwe­
~tycJ :, program usług na tym tere­
:i e pozu.stanie mart;Yy. 

Fr.:mc~so:ek Poreda: - Jeżeli ktoś 
·w..t, dzle p<eni~dze na to pnedszko-
le ~ uzy_karn zg_od~ na Jego budo­
'Ne- • .zobo\vi.ą:uj~ s.i~ v. .ią.ć na sie-
b ·e- za1.:ł ~wienie dokumentacji, a na­
w€-t wy'konanl budyn~u przy po­
mocy ~wojego ZBR-u . .Jeżeli nie ma 
innvch możliwośc:... niech władze I 
sięgną do budże-tu terenowego. Pro­
jektowanie potr·.v.alC>b.v około roku, a 
więc pien.iądze p otrzebi.e byłyby 
dopiero za l,5 do 2 lat. Ale nie ''-Y­
sitarezą tylko moje dobre chęci, do­
brze byłoby, gdyby i ktoś inny do­
:-trzegł taką potrzebę. 

Boleslaw Podobii1ski: - Za 10-15 
lat Południe I zestarzeje sk. a wte­
dy może si~ oka:ać, że przedszkoli 
je.st Ul dużo . I ktoś, kto powie: 
„To skandal . żeby tak p1ano'>:ać", 
będ:!ie miał racj~. 

Epilog· 
-

2!' czerwca 1985 r,, Inspektor o-
światy i wycłrowanla, .Mikoła j Jed­
nacz, poinformo..vał: - v;r tym ro­
ku na 2027 wniosków o przyjęcie 
do przedszkoli pozyt ''W11ie ro z..pa­
kzono tylko 1690. Żeby miejsc stał"­
czyło dla wszyst1.ich potrzebują­
cych, tneba byłoby w L-Omży wy­
budować jeszcze minimun1 3 przed­
S'l'kola. Główny naci.s !< kłaść sie bę­
d~le, oczywiście, na inwestycje w 
nowo powstających osiedla<!h Połud­
nie II i III. Miejsc prze&zko1nych 
brakuje również w osied1u Połud­
nie I , ale tu pro-blern rozwiąże r o z­
b ud o w a przed szkola przy 
ul. Mick ie w ie z a (podkr. O.A.W.). 
W tej chwili remontuje f-ię budy­
nek, w którym powstaną 2 odd2ia­
ły na 60 dzieci. Z pewno:cią okai.e 
się to niewystarczające, gdy ruszy 
budowa blok ów mieszkalnych w ob­
rębie ulic Swierczewskiego, Sik-Or­
skiego i Zawadzkiej. Ale o tym. 
co może si~ z tym wiązać, zacmie 
się chyba myśleć dopiero v.~edy, 
gdy zamiast śmi.alych, przyszłościo­
wych '11:izjł, będzie:-ny mieli do roz­
wiązania kolejny stary 1>roblen1. 
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WOK Ot HEVSEL (1) 

rady 
cioei-Kłoci 
Z anim zajmę się sednem spra­

wy, chciałbym kilka stów po­
święcić zupelnym drobiazgom, 

czyli komentarzom panów Z. i 2., 
sprawozdawców sportowych naszej 
TV. Podobnie jak niektórzy piłkarze 
przechodzą oni z amatorstwa na 
zawodowstwo. W każdym bądi ra­
zie do -red. Jana Ciszewskiego jesz-

cze im daleko. Nie twierdzę, że Ci­
szewski był nieomylny, o nie. Ale 
trzeba przyznać, że piłkarzy odróż­
niał, z relacją zawsze zdążat, a po­
nadto znal blaski i cienie piłki. 

ZwŁaszcza to ostatnie różni ama­
tora od zawodowca. Amator ma en­
tuzjazm, zawodowiec wiedzę. 
Tymczasem obaj sprawozdawcy po­
czątkowo nie wiedzieli, co się im 
(i nam) pokazu.je, później intereso­
wało ich to, czy dojdzie do meczu.. 
l chociaż przez megafony stadionu. 
,Podano po francusku. i angielsku, że 
piłkarze będą grać, nasi sprawo­
zdawcv mu.sieli szukać potwierdze­
nia tej informacji aż... w Paryżu, u 
Ted. Andrzeja Bilika. Pomysł taki u­
ważam, podobnie ;ak autor notatki 

LVBIĘ GHODZlĆ 
NĄ t>YSł<OTEł<I 
ł NA MEtZ.E' 
?U:J<ł lJO~tJf" J 

TATVS!."„.,~ ~, 

„Na obrzeżu. tragedii" („Polityka" 
nr 1466), za absurdalny i biurokra­
tyczny. 
. Nasi sprawozdawcy nie taili swo­
ich poglądów, śmiaw twierdząc, że 
mecz nie powinien się odbyć. De­
cyzję o jego rozegTaniu pTzypisywa­
li wyłącznie ,,wielkim pieniądzom" 
i „komercjalizacji sportu.". Po za­
płaceniu. kosztów 38 pogrzebów i 
wypłaceniu odszkodowań organiza­
torzy najprawdopodobniej pójdą z 
torbami lub do końca życia będą 
mu.sieli glówkować, jak wyjść na 
swoje. „Oczywiście - powtórzę tu. 
słowa pewnego harcerza z lat pięć­
dziesiątych - nie żal mi wstręt­
nych kapitalistów, ale nie wmawiaj­
my im, że ciągle na wszystkim za­
Tabiają". Tyle o pieniądzach, o ktci­
rych właściwie w takiej chwili po­
winno się milczeć. Pan<>wie Z i 2. 
strofowali też często policję belgij­
ską za opieszalość. Calymi duszami 
i ochoczymi sercami pragnęli, by w 
majestacie prawa przyłożyć obcym 
chuliganom. A policjanci ;akoś się 
nie kwapili. Dla nich bowiem byla 
to dodatkowa praca zlecona, za któ­
rą płacili organizatorzy. Początko­
wa szczupłość sil policyjnych wy­
nikała wlaśnie stąd. SkoTo zorien­
towano się w rozmiarach za;ść, 
przez Tadio papłynęly wezwania do 
rezerwistów, walanie o posiłki. Ale 
kto chce zginąć w trakcie wykon11-
wania pracy zleconej i ;aki dowód­
ca każe swym oddziałom szarżować 
na oczach 350 milionów telewidzów? 

szość. I wtedy oglądalibyśmy rzeź. 
O motywach nieodwo.ływania me­
czu. wyraźnie pisano w „Internatio­
nal Herald Tribune" (30 V 1985 r.). 
„Orga~izatorzy i„.] obawiali się dal­
szych zajść, jeśli mecz zostanie od­
wołany [ ... ]". W świetle uwag więk­
szość zastrzeżeń wy~u.niętych przez 
naszych komentatorów trafiła kultt 
w plot. W TV nie zabrakło oskar­
żeń. Zabraklo informacji. Nie poda­
no, że zajścia zaczęly się już w 
Ostendzie po wylądowaniu. promu 
z brytyjskimi kibicami. A to zmie­
nia obraz. 
DeneTwował też antybrytyjski ton 

niektórych wypowiedzi naszych 
środków masowego przekazu.." N ie 
jestem anglofilem. Odnośnie spoj­
rzenia n.a Brytyjczyków podzielam 
pogląd Cata-Mack.iewicza czy Jad­
wigi Sosnkowskiej. Jestem raczej 
italofilem. Ale wiad<lmo, że kibice 
„Juventusu." to też .nie baranki. Wy­
starczy tu wymienić Umberto Sa­
tussoglia, który w Brukseli strzelal 
do policjantów, a we Włoszech byt 
już dwukrotnie zatrzymany za swo­
je wyczyny. Aku.Tat ,,kibice" z Tu­
rynu. mieli pec11a i bez „liczebnej 
sil11" - ulegli. Aż strach pomyśleć, 
co b11 się stało, gdyby „kibic6w"'' z 
TuTynu. było w Brukseli tyle samo, 
co „fanów" z Liverpoolu. · 

Bronię organizatorów? N ie. U wa­
żam, że popełnili parę błędów. Np. 
źLe rozprowadzili bilety, za późno 
ściąg1fęli pomoc lekarską, nie uży­
li helikopterów strażackich w cha­
rakterze tzw. chłodnic uczuć... Ale 
nie zarzucajmy im win niepopel­
nionych, a tym bardziej braku roz­
sqdku i opanowania. 

Polsc11 komentatorzy telewizyjni 
wyraźnie sugerowali, że mecz nie 
powinien się odbyć. A może właśnie 
sprawcom bu.rd o to chodziło? Mo­
że, wykorzystując odwołanie meczu, 
chcieli podbu-rzyć milczącą więk- JASIO WSZECHSTRONNY 
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P ocząte~ lipca 1985 roku. J:d- LAUREACI NAGROD WOJEWODY ŁOMŻYŃSKIEGO więc mówić o bilansie ponad trzy-
norodz1?11y dom P!ZY ulicy W DZIEDZINIE KULTURY I SZTUKI dziestu lat społecznej pracy w ru-
WesołeJ na peryferiach Łom- chu amatorskim czyli tej szlachet-

ży. Halina Witkowska nie ukrywa- neJ działalności,' do której skłania, 
· jąc zaskoczenia zaprasza do pokoju " wielu ludziom zupełnie nie znana 

czka Łukowskiego, gdzie uczestni- często mówi że w ostatnich latach i mówi, że wczoraj wrócili ze Sto Io nas· ze· wewnętrzna $iła, o której się dośĆ 
czyli w sejmiku wiejskich zespołów zaczęła słab;ąć. Czy aby na pew-
teatralnych. Nie zdążyli jeszcze no? 
schować do szafy strojów kurpiow- - My teraz robimy to z większą 
skich - wiszą w foliowych wor- pasją - słyszę z jej ust. - Tak 
kach w przedpokoju. Pokazuje mi bardzo się cieszę, gdy nam coś wy-
program sejmiku i z uśmiechem do- chodzi, czy ·to w zespole „Kurpiki", 
daje, że obok tytułu spektaklu „Wi- czy w Klubie Seniora, bo to jakby 
nobranie" napisano: „Reżyser dwie równe części mojego serca. Tc 
Halina Witkowska." jest nasze źycie. Nie wyobrażam so-

Jej mąż, Henryk, przynosi wyko- ·bie życia bez zęspołu, bez m\lzyki 
nane własnoręcznie rekwizyty wy- Bez tej ·piosenki prostej, takiej od 
korzystywane podczas przedstawień, serca. W Stoczku przyjęto nasze wy-
a także pamiątki z różnych stron Halina Witkowska jest JUZ na e- spojrzenia, ogromne wrażenie zrobi- stępy z ogromnym zainteresowa-
Polski - dowody uczestnictwa w meryturze. Pracowała w Państwo ła na niej... harmonia, fla której on niem. Niektórzy miodobrania w ży-
przeglądach, spotkaniach, sejmikach. wym Domu Dziecka w Łomży. Z grał. Dziś, po czterdziestu latach ciu nie oglądali. 
Oboje zgodnie stwierdzają, że na- zawodu nie jest nauczycielką; skoń- żartu Je, że nie jL·::>t pewna, co bar- Najmłodszy wnuk, Marek, nie ma 
grody, wyróżnienia nie są najważ- czyła liceum ogólnokształcące, ale dziej zapamiętała z tamtego spotka- jeszcze czterech lat. Potrafi zagrać 
niejsze, choć na pewno poprawiają bardzo związała się z dziećmi pro- nia: lśniący akordeon, który potem na pianoli po kilka taktów piętna-
samopoczucie, a jeśli są to określo- wadząc w tej placówce zespół ta- mąż wniósł w „posagu", czy przy- stu utworów. Wnuczka Jolanta, u -
ne sumy pieniędzy - pozwalają ku- neczny. Sięgając pamięcią wstecz, stojnego harmonistę. czennica liceum muzycznego, gra nu 
pić to i owo dla zespołów, przede odsłania fakty świadczące o jej Pierwsze „źródło pisane", mówią- klarnecie w kapeli Zespołu Pieśni · 
wszystkim stroje. Najważniejsze, 7 wczesnych zainteresowaniach muzy- ce o jej udziale w amatorskim ru- i Tańca Politechniki Warszawskie 
ich występy spotykają się z zain- ką i tańcem. Urodziła się w Łom- chu artyst"ycznym, pochodzi z ro- W tym roku wyjeżdża z zespołem 
teresowaniem i że mogą upowszech- ży, gdzie jej rodzice przenieśli się ku 1955 i dotyczy chóru straży po- na występy do Włoch. Państw-0 Wit-
niać kurpiowskie pieśni i tańce. z ·Mężenina. Będąc dzieckiem słu- żarnej. Halinę i Henryka Witkow- kowscy wybierają się na wczasy dr 

Na stole pojawiają się szklanki z chała często modnych przed wojną skich oraz ich dzieci i wnuki odno- „. Zbójn~j. ~ . . . 
herbatą i dziesiątki zdjęć, wycinków melodii, jakie dobiegały z restau - towano na listach uczestników czte- - ~az?e- ~czasy, oboJę.tm~, g?z1e 
prasy ogólnopolskiej i regionalnej. racji Motka, usytuowanej w . tym rec.h Ogólnopolskich Spotkań Rodzin na me Jedz1emł", .traktu3emy ~a.ko 
dyplomy, listy, podziękowania . miejsoo, gdzie teraz stoi budynek Muzykujących. Dorobek zespołów warsztaty -: mow1ą. - Na. kom;c 
Wśród nich kartka ze szkolnego ze- Urzędu Wojewódzkiego. Gdy w 1945 prowadzonych wspólnie był prezen- t1:1rnusu ~0~1my coś dla .m1eszkan-
szytu. „Dzieci ze Szkoły Podstawo- roku, podczas jakiejś uroczystości, tcwany podczas wielu innych zna- cow. To J1;1Z nasza tradyc)a. W tym 
wej Nr 114 w Instytucie Pediatrii po raz pierwszy zobaczyła swego o- czących spotkań krajowych, dziesią- roku będzie tak samo. 
Akademii Med~cznej we Wrocławiu hecnego męza. a była to jak tek imprez regionalnych l - chyba 
wyrażają gorące podziękowanie za wspomina - rr.iłość od pierwszego ~etek - środow~kowych. Można 
piękne występy, za chwile beztro­
ąkiej rozrywki. Wrocław 1979."' 

- To jest nasz najceniejszy dy­
plom - komentują oboje. 
Słowo „nasz" powtarza się w wy­

powiedziach mojej rozmówczyni. 
Częste jego używanie jest uspra­
wiedliwione. Wynika - zdaje się -
z potrzeby podkreślenia zbiorowego, 
rodzinnego charakteru tej działal­
noścL Halina Witkowska mówi, że 
jest tylko „podpatrywaczem". czyli 
tą osobą, która słuchając kurpiow­
skich pieśni i poznając obyczaje, 
wnosi do repertuaru zespołów ele­
menty folkloru, zaś główne zadanie 
spełnia jej mąż, ponieważ muzyka 
towarzyszy im od dawna. Ojciec je­
go żony był muzykantem. Żona jest 
duszą istniejących od trzech lat 
„Kurpików", kontynuującyh trady­
cje założonego przez Halinę Syp­
niewską zespołu „Kurpsikin, a tak­
ie grupy „Maryna", powstałej przy 
łomżyńskim PKPS-ie, i kabaretu. To, 
że w ich rodzinnyrn zespole, który 
znany jest również poza wojewódz­
twem łomżyński~ grają przedsta­
wiciele trzech pokoleń, jest jej za­
sługą. W roku 1984 otrzymała Na­
grodę im. Jędrzeja Cierniaka „za 
podjęte i z uporem realizowane inj­
cjatywy kulturalne". Została też u­
honorowana odznaką ,,Za zasługi dla 
województwa łomżyńskiego". 

MARIAN ZATOKA 



USA FOR . 
Od czasów gdy Afryka 

przestała być jedn,ą wielką 
kolonią, kontynent J_est w sta­
nie ciągłego kryzysu. 25 kra­
jów afrykańskich stale_ po­
trzebuje pqmocy. 150 mln lu­
dzi cierpi z powodu braku 
żywności, leków, opi~ki lekar­
skiej i wody. Taka Jest rz~­
czywistość. Afryka ma na~­
niższy dochód narodowy, naJ­
większy przyrost naturalny, 
najsłabszą stabilno~'Ć politycz­
ną i najmniejszy potencjał e­
konomiczny. Dlatego też w 
wielu krajach powstały spec­
jalne komitety i organizacje, 
zajmujące się niesieniem po­
mocy dla głodujących Afryka­
nów. 

AFRfCA _. przed snem 
cie . lub boku l przeciągają 

się, drapiąc się przy tym in­
tensywnie. Gryzonie nato­
miast dokładllie czyszczą się 

przednimi łapami I pyszcz· 
k .iem. Wiele ptaków zapowia· 
da potrzebę snu dźwiękiem: 

rudzik „tyka", wróbel „grze­
chocze„, kos 11 wydziera się", 

dzięcioły serwuJą przeciągłe 
nawoływania. 
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' rzucal sobie nierozważne sprowokowania lekkomy~lnego i szalonego 
młodziel'lca. Nie wiedział o tym, że szwagier żywił wobec Isaury po­
dobne uczucie i starał się zwyciężyć rywala, aby pozyskać jej wzglę­
dy. To prawda, że rozmawiał szczerze i otwarcie, ale kilka żartobli­
wych uwag, jakie wymienili między sobą, nie dawało Henrykowi 
żadnych podstaw do formułowania oskarże1'1 i powiadomienia siostry. 
Na pewno dzie~czyna wyjawiła rnu coś, co g-0 rozgniewało. Niezbyt 
cenił sobie spokój domowego ogniska, ale do furii doprowadzało go 
niebezpieczeństwo rzekomo zagrażające jego rozpustnym zamiarom 
względem pięknej niewolnicy. 

- Przekle11.stwo! ~ odgrażał się. - Ten idiota może świetnie po­
krzyżować wszystkie moje plany. Jeżeli; jak przypuszczam, coś wie, 
na pewno nie omieszka powiedzieć o tym Malwinie .•• 

Leoncio przez kilka chwil stał nieruchomy, zamyślony, posępny, 
a jego O.ucha dręczył i trwożył jakiś niepokój. Później, rozglądając 
się dookoła, napotkał spojrzenie Isaury, która od chwili gdy s~ę po­
jawił skonfundovvana, drżąca i strwożona, przycupnęła w kącie sa­
lonu ' i stamtąd w milczeniu i udręce obserwowała rozdrażnienie 
obu mlodzie1'1c6w jak ranna łania, która słucha ryku dwóch tygry­
sów walczących ze sobą o prawo pożarcia jej. Sama w głębi duszy 
wyrzucała sobie niedyskrecję i była wściekła na siebie za głupią 
uwagę, która w chwili zniecierpliwienia wyrwała się jej z ust. Taka 
nieostrożność mogla stać się powodem rodzinnych niesnasek, sprze­
czki, której w ostatecznym rachunku sama byłaby gł'ówną ofi~rą. 
Spór obu kochanków przypominał starcie dwóch chmur, które zet­
knąwszy się ze sobą na niebie zagrażają pięknej pogodzieJ a grom, 
który spadnie, zapewne trafi w nieszczęsną niewolnicę. 

ROZDZIAŁ IV 

A jeszcze tu jesteś?„. Dobrze uczyniłaś - powiedział Leonci<> 
z ukosa spoglądając na Isaurę, która drżąca i zmieszana nie miała 
odwagi wyść z ukrycia, modląc się, żeby pan jej nie dostrzegł albo 
całkowicie zapomniał o niej. 

- Isauro - kontynuował - z tego, co widzę, wnoszę, że poważ­
nie za jmujesz się amorami. Wysłuchiwałaś komplementów tego 
chłoptysia ... 

- Tak samo jak słuchałam pańskich, bo nie mam innego wyjścia. 
Niewolnica musi kochać swoich panów, słuchać ich i być wdzięcz­
na za to, że jest surowo ka.rana. 

- Isauro, czy ty coś powiedziałaś temu lekkoduchowi? 
- Ja? - odpowiedziała zaniepokojona niewolnica. - Ja nie po-

wiedziałam niczego, co mogłoby urazić pana czy jego ... 
- Uważaj na swoje słowa, Isauro. Mów i nle próbuj mnie oszu-

kiwać! Niczego o mnie nie mówiłaś? 
- Niczego. 
- Przysięgasz? 

- Przysięgam - szepnęła Isaura. 
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- Zaczekaj, moja droga, mam ci coś do powiedzenia - odparł 
mlodzieniec i usiadł przed nią, lecz niczego nie mówiąc pożerał ją 
wzrokiem i jak zaczarowany podziwiał jej cudowną urodę. Szlachet­
na postać dziewczyny, jaśniejąca pięknem i anielskim spokojem, 
przytłaczała i onieśmielała Henryka. Isaura też przyglądała sie chłop­
cu~ zdziwiona i zawstydzona, daremnie \Vyczekująca, aby ten wyja­
wił. czego chce. Wreszcie Henryk, zdecydowany i zarazem nieśmiały, 
przypomniał sobie, że Isaura, mimo ·swojej urody, nie przestała być 
niewolnicą, zrozumiał, iż wygląda śmiesznie stojąc przed nią pogrą­
żony w niemej zadumie i swobodnie podszedł do niej, wziął ją za 
rękę i. .. 

- Mulateczko - powiedział - nie wiesz, nie masz pojęcia, jaka 
je steś czarująca. Przyznaję rację swojej siostrze. żal, żeby taka ładna 
dziewczyna była tylko niewolnicą. Gdybyś urodziła się wolną, za­
pewn~ królowałabyś w salonach. 

- Dobrze, proszę pana, dobrze ..L odpovviedziala Isaura U\\~aln.ia­
jąc się "z rąk Henryka - jeżeli tylko o to chodziło, proszę mnie 
wypuścić. 

- Zaczekaj jeszcze trochę, nie bądź taka zla. nie chcę ci z.robić 
krzywdy. Och, ile dałbym za tę wolność. jeśli wraz z nią uzyskałbym 
twoją miłość!. .. Jesteś za delikatna i za ładna, aby przez dłuższy czas 
przebywać_ w niewoli; z całą pewnością ktoś cię oswobodzi. a jak 
masz wpaść w ręce kogoś nieznanego, kto nie potrafi cię docenić. 
niechże ja, moja Isauro, brat twojej pani, będę tym, który z nie­
wolnicy ucz.yniil ksi~żniczkę ... 

- Ach, panie Henryku - odparła obrażona d~'.iewczyna - czy pan 
się nie wstydzi tak komplementować niewolnic<- ~wojej siostry? To 
nie wypada. Jest tyle pięknych dz~e,vc7ąt. do których może ~i~ pan 
umizgiwać. 

1'l 
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Na mapach gospodarczych 
województwo łomżyńskie ozna­
czone bywa kolorem sygnalizujq­
cym istnienie przetwórstwa spo­
iywczego. Jednocześnie przy 
różnych okazjach mowa · się, 
że ilości przetwarzanego mięsa, 
mleka, owoców, warzyw sq zbyt . 
małe. Czy skąpa baza przetwór­
cza nie jest aby przyczyną mar­
notrawstwa? 

DA.i~IEL . KOZ­
ŁOWSKI, dyrek­
tor Zakładów 
Przetwórstwa Q„ 
WOCO\VO-Vfarzyvv­
nego: - Surow„ 
ców nie mamy w 
nadmiarze, ponie­
waż konkurencja 
podbija ceny. 

Zresztą, chyba zupełnie niepotrzeb­
nie, bo owoców wszystkim wystar­
czy. Niemniej Łomży11.skie Zakłady 
Spożywcze i Wojewódzka Spółdziel­
nia Ogrodniczo-Pszczelarska wy­
windowały cenę np. porzeczki do 
95 złotych. W tym roku kupiliśmy 
ok. 20 proc. więcej jagód, za to 
mniej truskawek. Przerabiamy je 
na pulpę, którą w znacznej części 
wysyłamy na eksport. Już wkrótce 
rozpoczrtiemy produkcję napoju ja­
błkowego i porzeczkowego. Z powo­
du pogody owoce w tym roku nie­
zbyt udają się, są wiglotne i kwaś­
ne. A mimo to wzrosły na nie ce­
ny. W ubiegłym roku płaciliśmy za 
kilogram truskawek po 75 złotych, 
w tym - po 80. Ale nie owoce 
przesądzą o cenie wyrobów. Cukier 
podrożał z 55 na 75 złotych, droż­
sze są słoiki, energia. Wiem, że 
handel później przecenia nasze wy­
roby, ale znikome ilości i dopiero 
vviosną. 

o 
ANDRZEJ GÓR-
SKI, wiceprezes 
ds. produkcji 
OSM-u: - Prze-
żywamy trudny 
okres. Odszedł 
prezes Zarządu, 
który był bardzo 
dobrym fachow­
cem. Niemniej w 

mleczarni nie marnuje się api kro­
pla mleka. Przestrzegane są wyma­
gania technologiczne produkcji, to 
jest bezdyskusyjne. Mieliśmy tylko 
na początku czerwca awari~ urzą­
dzeń chłodniczych i zaczęły pęcznieć 
sery. Teraz wszystko wróciło do 
normy i są one dobrej jakości. 
· Jeszcze wrócę do sprawy prezesa. 

Trzeba przyznać - miał on wiele 
inicjatywy i dołożył starań, aby 
przybliżyć planowaną rozbudowę 
.kolneilskiej mleczarni. Dobrze, że 
udało się już zgromadzić dokumen­
tację, toteż ruszymy z rozbudową 
jeszcze w tym roku. 

HENRYK RZEP­
KOWSKI, dyrek­
tor Zakładu Prze­
twórstwa Owoco. 
wo • \Varzywnego 
Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrod· 
niczo - Pszczelar­
skiej: - Jestem 
w szczegó!Jiym 

położeniu, o surowce dba cała -służ­
ba zaopatrzeniowa Spółdzielni. Co 
drugi dzień opuszcza zakład cięża­
rówka z mrożonymi porzeczkami 
dla odbiorców w RFN-ie. Gdyby 
nie ograniczone możl<iwości chłod­
nicze, wysyłalibyśmy znacznie wię­
cej. Eksportujemy też jagody. 
Dużo uwagi. poświęcamy rozbudo­

wie własnej bazy surowc9wej 
rozwojowi zblokowanych upraw 
truskawek i porzeczek. Podpisaliś-

my porozumienie z ·zarządem Ogro­
dów Pracowniczych. Prawdopodób­
nie zagłę\>iem owocowym stanie się 
gmina Szumowo. 

Pierwszy sezon pracujemy w no­
wej hali. Nie ma jeszcze konkret­
nych propozycji, ale myślę, że wy­
korzystamy ten fakt i wzbogacimy 
asortyment produkcji, choćby o mie­
szanki warzywne dla dzieci. Nie 
mamy problemu z pracownikami. 
Zatrudniliśmy młodzież z OHP ze 
śląska .i z NRD. 

Huśtawka pogodowa niewiele 
wpłynie na cenE: owoców. Mimo o­
baw skup przebiega na poziomie u­
biegłego roku. O cenie zadecydują 
koszty produkcji. Nie posiadam 
jeszcze dokładnej kalkulacji, ale 
szacuję, że kompot z truskawek w 
słoju o pojemności 0,9 litra będzie 
kosztował około 200 z.lotych, czyli 
o 30 proc. drożej niż w ubiegłym 
roku. · 

-AJEW 
SŁAWO MIR OL­
SZEWSKI, szef 
produkcji w O­
kręgowej Spól­
dzielni Mleczar­
skie j: - Jak wia'" 
domo, nasza mle­
czarnia była bu.: 
dowana z myślą 

o przerobie mle­
ka na proszek. Można uważać -to 
za marnotrawstwo, ale lepsze to 
chyba TJ.iż produkcja kazeiny. Poza / 

tym wytwarzamy duże ilości ma­
sła i serów mi~kkich. Możliwości 
przetwórcze mleczarni sięgają 390 
tys. litrów na· 12 godzin. Mleczna 
powódź nam nie grozi; to właśnie 
my ratujemy przed tym zalewem 
mleczarnie w Wysokiem Mazowiec­
kiem, Zambrowie, Piątnicy. Znam 
problemy mleczarzy z innych za­
kładów i nie mogę zrozumieć, dla­
czego narzekają na kwaśne mleko. 
U nas tego problemu nie ma. Od 
chwili uruchomienia zakładów mi-

nęly 4 lata i nie przypominam so­
bie. ~ypadku, aby . dostarczon~ nam 
kwaśne mleko. Mamy czym myć u­
rządzenia rrileczarskie i nie zdarzył 
się przypadek, abyśmy płacili kary 
za niedotrzymanie wymogów czy. 
stości. Nie ma więc powodu, ·aby 
mówić · u nas o marn<:>trawstwie. 
Zdarza się, że handel zamówi zbyt 
dużo wyrobów, najczęściej mleka. 
Oostarezamy je ·do sklepów dw.a 
razy dziennie. Czasami zostanie 161-
ka czy kilkanaście butelek, ale mamy 
nadzieję, że nie sprzedanego mleka 
nie wylewają do zlewu. 

Propozycja uruchomienia sklepu 
firmowego w Grajewie to -pomysł 
trochę na · wyrost. Potrzebny jęst 

lokal, a mleczarnia - wbrew przy­
puszczeniom - do krezusów nie na­
leży. Przecież np. masło, mimo pod­
wyżki cen, nadal jest dotqwane. 

Główny technolog 
w zakładzie cu· 
kierniczym i pie. 
karni Gminnej 
Spółdzielni: - Po 
remoneie urucho· 
mimy produkcję 
w drugiej poło­
wie lipca; wpro­
wadzania nowego 

asortymentu ·nie przewidujemy. Po­
zostajemy przy krówkach, bo i nie 
ma problemu z ich sprzeqażą. Na­
bywców mamy w całym kraju i 
gdyby nie ograniczenia stawiane 
przez WZSR, moglibyśmy . uzyskać 
za nie wiele deficytowych wyro­
bów. Mirro . ograniczeń stosujemy 
taką wymianę. Otrzymaliśmy np. 
galaretki z Łowicza, Giżycka. Uchy­
lę rąq~a tajemnicy: nosimy się z 
zamiarem podjęcia produkcji gala­
retek. Ale nie chcemy robić byle 
czego. Do dobrego produktu po­
trzebny jest importowy agar, s.ub­
stancja żelująca. Jeśli go zdobędzie­
my i uda się wcisnąć maszyny do 
ciasnej hali, .natychmiast ruszymy z 
produkcj.ą. 
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- Nie, przysi~gam, jeszcze nie widziałem żadnej, która dorówny­
wałaby tobie. Słuchaj, Isauro; nikt oprócz mnie nie ma możliwości 
obdarzenia cię wolnością, tylko ja· potrafię zmusić Leoncia do tego, 
bo mnie nie oszuka, gdyż poznałem : już dobrze jego zamiary czy 
plany, którymi zmyliłby wszystkich, ale to byłoby zniewagą, do ja­
kiej nie mogę dopuścić. Oprócz wolności dostaniesz wszystko, czego 
zapragniesz: jedwabie, k!ejnoty, po\vozy, niewolników do posług, 
a we mnie znajdziesz namiętnego kochanka, który będzie cię uwiel­
biał, nawet nie marząc o , innej dziewczynie, choćby najbogatszej i 
najpiękniejszej, gdyż warta jesteś więcej niż one wszystkie razem. 

- Mój Boże! - wykrzyknęła Isaura z lekką nutą drwiny. - Ta 
szlachetność mnie przeraża, już zupełnie tracę głowę. Nie, mój pa­
nie, proszę zachować te hołdy dla kogoś, któ na nie zasługuje, a ja 
będ~ zadowolona ze swego losu„. 

- Isauro! Po co to okrucieństwo ... Sluchaj! powiedzial mło-
dzian, próbując objąć ją ramieniem. 

- Panie Henryku! - krzyknęła, wymylfając się z uścisku. - Pro­
szę zostawić mnie w spokoju. 

- Litości, Isauro - nalegał chłopiec nadal próbując ją objąć. -
Och, nie m6w tak głośno... jeden pocałunek, tylko jeden pocałunek 
i dam ci spokój.„ 

- Jeźeli będzie pan dalej tak postępował, zacznę krzyczeć głoś­
niej. Nie można popracować ani chwili, żeby mnie nie denerwowali 
oświadczynami, których nie powinnam wysłuchiwać •• 

- o. cóż za wyniosłość - wykrzyknął Henryk już trochę rozsier„ 
dzony tym oporem. - Nic jej nie brakuje! Ma nawet władcze ma'." 

· niery wielkiej damy!... Nie dąsaj się tak, moja księżniczko. 
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-, . Precz mi stąd, panie; wykrLyknęła nievvolnica już tym wy-
razme zdenerwovvana. - Jakby za malo było pana Leoncia! Teraz 
znów pan zaczyna. 

- CQ? Co mówisz?„. Również LeonciQ, och, och! Moje serce od­
gadło... Ale wstyd. Jednak, zapewne sluchasz go moiej nerwowo, 
nieprawdaż? 

- $1ucham go tak samo jak pana. 
- Nie wątpię, Isauro. Lojalność, jaką winna jesteś swojej pani, 

która cię tak szanuje, ni'e pozwala ci słuchać tego zbocze1ka. Ale 
ze mną jest inaczej, nie wiem, dlaczego jesteś wobec ·mnie Laka 
okrutna? 

- Ja?.„ Okrutna wobec pana? Ejże, panie, na litość boską.„ Pro-
szę :sobie nie kpić z biednej niewolnicy. · 

- Nie, nie kpię, Isauro!... Posłuchaj - spróbował ją silą objąć 
i skraść pocałunek. · 

- Brawo!.„ Bravissimo - zabrzmiał w salonie głos, któremu Lo­
warzy.szył sardoniczny i gromki śmiech. 

Henryk aż podskoczył i pośpiesznie odwrócił się. Cały jego milos­
ny zapal szybko ostygł i nastąpiło opamiętanie. 

Leoncio stał w drzwiach ze skrzyżowanymi ramionami, patrząc 
nań z szyderczym uśmieszkiem. 

- Brawo! Znakomicie, panie szwagrze - ciągnął Leoncio tym sa· 
mym drwiącym tonem. - Przepięknie realizuje pan swoje umoral­
niające kazania uwodząc niewolnicę!... Jaki szarmancki! A przy 
tym świetnie potrafi uszanować dom siostry! 

- Ach, przeklęty natręt - wyszeptał Henryk, zgrzytając zębami 
ze złości, a w pierwszym odruchu chciał szwagra zaatakować pięścią 
i ciosem odparować jego sarkastyczne przycinki. Po chwilowym na­
myśle doszedł do wniosku, że lepiej posłużyć się sarkazmem, tą sa­
mą bronią, . jaką zaatakował napastnik, a która w zaistniałych wa­
runkach pozwoliła mu odzyskać stanowczy i zwycięski ton. Uspokoił 
się więc i z .uśmiechem wyższości zaczął: - Ach, wybacz, szwagrze. 
\Vcale nie wiedziałem, że temu rzadkiemu klejnotowi swego salonu 
poświęcasz tyle uwagi, że aż udajesz się na przeszpiegi. Sądzę, że 

więcej ·zależy ci na niej niż na szacunku należnym twemu domowi 
l twojej żonie. Biedna siostrzyczka.„ J est dość prostoduszna; nie 
dziwiE: się, że przez ·tyle czasu nie wiedziała, jakiego ma wspania-
łego męża! . 

- Co mów~sz, chłopcze! ~ pogroził mu Leoncio. - Powtórz, co 
powiedziałeś. 

- To samo, co pan usłyszał. - odparł stanowczo Henryk - a 
· można mieć pewność, że pańskiego niegodziwego postępowania nie 

da się długo · ukrywać przed moją siostrą. · 
- Jakiego postępowariia? ~edzisz, Henryku. 
- Udajesz głupiego ! Myślisz, że niczego nie widzę? ... No, żegna.ro 

pana, panie Leon cio; odchodzę, bo dyskutowanie o miłości do nie­
wolnicy byłoby z mojej strony wielce niestosowne, dziwne i niegod­
ne mojej pozycji. 

- Zaczekaj, Henryku! Posłuchaj ..• 
- Nie, nie. Nie mam do pana żadnej sprawy. żegnam! - powie-

dział i pośpiesznie odszedł. 
Leoncio poczuł się zdruzgotany tą rozmową ,i po tyciąckroć wy-
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Z M A RGI NESU 1 

Jan P. ze wsi Trzaski, rolnik aa c_ki na rowerze, Edward Jancarz na I 
16 ha wraz ze swym synem, Z1-let- · motorze robili furorę, czemu An­
nim kawalerem, t&dali łię do wi drzej S. nie na U AZ-ie? Porwał 
Winne W11pych11 i drewniany.mi koł- więc na p:rzejażdżkę zaparkowany ; 
kami zgodnie wymłócili Kazimie- przed hotelem ŁBP pojazd należący : 

Wyrazy szczerego współczucia 

Kol. ELŻBIECIE i LESZKOWI· LUTRZYKOWSKIM 
pracownikom Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Łomży 
z powodu zgonu 

TESCIA i OJCA . 
rza s. Rodzinną harmonię cenią so- do Przedsiębiorstwa Geodezyjno- ! 
bie wyżej niż dobrosqsiedzkie •to- -Kartograficznego w Warszawie. 5· K-305 
•unkL ~~ak to n~ była ta k~sa sporlo- ! •~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

składają Zarząd, POP, Związki Zawodowe i pracownicy. 

• "-łj wa i niefortunny porywacz odpowie E 
w m~Jcie rtoou~ s~ bu~~i u ~~tid samoch~~ Andnrj ~ ---------------------------------~ 

wyrafinowane metody zemsty na ma jednak dopiero 22 lata i być BURSA SZKOLNA NR 2 W LOMŻY 
sąsiadach. Roma-n T. chytrym sposo- może znajdzie jaką§ pewniejszą dro- ul. Stacha Kowny 13 
bem podpalił drzwi sąsiadów. Zająl aę do sławy. 
się też próg, wycieraczka i chodnik * O G ŁASZ A 
wewnątrz mieszkania. Podpaleni 
zdołali pożar ugasić. Na szczęście. 22 lipca pięćdziesięcioletni Kurp • l i II przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodu marki 
nia nich samych i sąsiadów, w tym popiwszy sobie nieco poszedł nad 1· Nysa towos-522 z 1976 r., nr fabr. silnika 410352, nr podwozia 
podpalacza, który ;ako§ nie pomy- Pisę. Gdy nie wrócił na kolację, a 176055, nr reJ·. LOA 622E, cena wywoławcza 190 OOO zł. 
Jlał choćby o własnym bezpieczeń- potem na noc, rodzina mocno zanie-
stwie. Chęć zemsty przyćmiła zdro- pokojona zawiadomiła milicję. Jego Przetarg odbędzie się w budynku bursy, pokój nr 19, w 
worozsądkowe myślenie. cialo w11l-Owjono z f'Zeki kilka- dni I: dniu 26.08.85 r. o godz. 10.00. Samochód można oglądać w * później, w piątek, 26 lipca. Prosek- ·e· dniach 19-23.08.85 r. w godz. 8.00-12.00 pod wymienionym 

Turysta z Bielska Bialej podróżu- tor je przy;ąi, a wydać mógł dopie- adresem. Przystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy 
jqcy jawą z mieszkaną Ursusa po ro we wtorek, gdyż tTzy dni ·trwal I d' k , . lO ł . d . 
Ziemi Łomżyńskie; na trasie Wizna świąteczny weekend, również dla le- ! wa ium w wyso osc1 proc. ceny wywo awczeJ w n1u 
-Piątni~a najechal na sarnę, która karzv. We · wtorek okazało ,ię, że 23.08.85 r. do godz. 12.00. 
nagle wybi,egla z lasu i przewróciła ciało znajduje się to takim stanie, iż II przetarg niesprzedanego pojaz~u w I przetargu odbędzie 
się. Pasażerka przebywa w szpita- można ;e wydać rodzinie jedynie w się w tym sainvm dniu o godz. 13.00. Zastrzega się prawo unie-,_ · · t foiiow·ym worku. Te sprzedaje pra- J 
Zu, ""8 sarny nie 3es nam znanv. cownik Zakładu Pogrzebowego, kt6- ważnienia przetargu bez podania przyczyn. K-304 

Inny wczasowi!':, Jarosław D. z T1J stwierdził, że ma ich zbyt mato 
Białegostoku, choć pozbawiony pra- i musi gospodarować nimi oszczęd-

'R.ie i z rozwagą. Rozliczne interwen-
wa jazdy za prowadzenie pojazdu po c;e dlugo nie kruszyl11 oporu. Zala- ,~ 
pijanemu, nie unikal motocyklowych mal się cm tuż przed dotarciem 
przejażdżek. Gdy 19-letni kierow- sprawy do Komitetu PZPR oraz t11-
ca rajdowal po Osowcu mot<>rem z godnika HKontaktów". 
przyczepą, ta odczepiła się, 4 Jaro- Ponieważ sezon urlopowy w pel-
slaw D. wpadl na drzewo. Jeden z ni, przypominamu 0 rozważnym ko- E 
jego kolegów zostal przewieztony rzystaniu z kąpieli, b11 •iepotrzeb- ! 
do szpitaia w stanie ci<~~kim. ni-e Aie skracać sobie swej egzysten-* cji oraz tiie zatruwać życia swych E 

Gorzowianin Andrzej S., przeby- blbkich 1i.adprog'Ta')io.wymi utarczka- : 
wający chwilowo w Łomży, poczul mi z biurokratami, którym w każ- E 
- nieobcy mieszkańcom ;ego grodu dym miesiącu nieboszczyc11 muszą I 
- pociąg do pojazdów. Lech Piase- aię bilansować. 

08.01 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

TV 08.06 
1 sierpnia 

9.10 Kino Teleferii: „ A to heca", „Pszczółka Maja". 10.25 „Domator" - porady. 
10.40 Film dla II zmiany: „Pogoń za Adamem". l'l.00 „Gdy wybiła godzina W" -
program historyczny, l'l.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 Studio Festiwalowe -
Moskwa 85. 19.30 Dziennik. 20.11 „Pogoń za Adamem„ - film polski. 22.0i „Skarbiec". 
11.45 Studio Lato. 

PROGRAM ll 
18.00 „Kino filmów morskich". 11.30 Program lokalny. 19.00 „Bruki Warszaw y" -

film dokum. 19.30 Dziennik. 20.15 „ Wieczory chopinowskie" - koncert w żelazowej 
Woli. 21.00 Razem z Dwójką. ll.łO „żywot Mateusza" - film polski. 

PIĄTEK l siel'pnia 
PROGRAM I ~ 

I 
I 
i 

9.10 Teleferie: „Wakacje z komputerem„, „,Rozalka Olaboga". 10.10 „Domator'' -
porady. 10.40 Film dla II 2miany: „Kryptonim Trianon". 11.45 ,.Domator" - życie od 
kuchni. l'l.30 Studio Lato. 19100 Dobranoc. 19.10 Studio Festiwalowe - Moskwa 15. 
19.30 Dziennik. · 20.00 „Monitor Rządowy''. ,0.30 „Kryptonim Trianon" - sensacyjny 
film ZSRR. 21.40 żniwa 15. 22.20 „Spotkanie z piSarzetn" - H . Auderska . 22.50 Stu-
~~ i 
PROGRAM Il • 

18.0Q „Bliżej prawa" - ordynacja wyborcza do Sejmu. 18.30 Program lokalny. 1!1.00 I 
„Zbliżenia". 19.30 Dziennik. 20.00 „Dżamna czy Yamuna" - film dokument. 20.30 
„Yesterday" - program rozrywkowy. 21.05 Razem z Dwójką - ..,Technika 1 lato". 
21 .30 „Pod niebieską flagą". 22.00 „Wilhelm Milczący" - serial holend . 

SOBOTA 3 sierpnia -
PROGRAM I ; 

9.00 Kino Teleferii: „Dziewczyna i chłopak". 9.50 „Gdzieś n:s karań.cach §wiata". I• 
10.15 „Przez miedzę" - program poetycki. 10.4.0 Teatr TV: Z. Nałkowska - „Grani­
ca" (1). 11.50 „Na krawędzi słowa". 12.10 „Kroniki lat pierwszych" •. 12.50 Poradnik rol­
niczy._ 13.20 „Na harcerskim szlaku" - Koncert - Kielce 85. 14.05 „Warczygłowa" -
rep. film. lł.30 „Azymut" - program wojskowy. llUO TV Usta Przebojów. 15.30 „W 
świecie c.iszy". 16.00 „Wielka miłość Balzaka• - serial. TP. 16.55 „Profesor" - p ro- : 
gram pos_więcon~ J. Bossakowi. 1'1.25 Studio Sport. llł.15 Losowanie Dużego Lotka. • 
18.25 „Swiat z bhśka". 19.00 Dobranoc. 19.10 Studio Festiwalowe - Moskwa 85. 19.30 r: 
D~iennik .. 2-0.00 „Jakaś inna kobieta" - film jug. 21.30 „Czas" magazyn publ. 22.05 C: 
W1a~omoscl sportowe. 22.20 Program rozrywkowy. ia.oo ,,.Rewir sierżanta Mortimera'' i 
- film nowozelandzki. · 

PROGRAM n 
16.0Q Sobota w Dwójce, w mej m.in.: „Darz bór" - Opowieści myśliwskie, „ Wi- a 

d~oteka", „S-10-15" - zespół „Dom" przedstawia, „Spektrum''. 19.30 Dziennik (dla • 
niesłyszących). 20.00 „Darz bór" - Opowietci myśliwskie. 20.10 „Wokół estrady" -
K. Jaślar. 20.50 Recital duetu: Banasik- Zubek. 21.2!1 „Kartkl z podrMy" - spotka­
nie z J. Połomskim. 22.10 „Musashi" - serial jap. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

4 1lerpnła 

1.45 Kino Teleferii: ,,Była wojna, kiedy byłem dzieckiem" - film jap. lt>.35 „Wiel­
kie rzeki świata" - „Rzeka kw. Wawrzytu:a". 11.30 .,Malowane świecić będą ze 
tc
1 

ian". 11.55 „Siedem anten". 12.55 „Kraj za miastem". JS.20 Koncert na Zamku Kr6-
ewskim. 13.40 Scena „Prezentacje". 14.lłł „Przyroda p olska" - ,,Łąka". 14.łO „Pocz-

dam". 15.10 „Tam, gdzie rośnie wanilia•. 11.55 „Nikt ale nie wie." - film CSRS. 
1'1.10. „Kulisy wielkiej polityki". 11.łO S tudio Sport. 18.20 „Antena". 19.00 Wieczoryn­
ka. 19.10 Studio Festiwalowe - Moskwa IS. 19.SO Dziennik. 20.00 „Diana" - serial 
ang. 21.25 Sportowa niedziela. 21.55 „Style, nastroje, sentyment)"' - koncert. 

PROGRAM n 
l~.10 Film dla nlesfyszących: „Diana". 15.00 „Tesfa znaczy nadzieja" - program 

WłyOJSkowy. 15.30 Progra!h publicystyczny. 16.00 Niedziela w Dwójce. 16.0S „Wzdłuż Wi­
s , wzdłuż Polski" - Płock. lS.20 Kolejdoskop filmowy „Klno-Oko". lT.00 „Jutro 
poniedziałek". l'l.25 „Jddziec w ezarnej masce„ - serial hiszp. 19.30 Dziennik (dla 
~iesłyszących). 20.00 Studlo Sport. 20.55 „Wzdłut Wisły, wzdłuż Polski" - Płock. 
H.35 „Sensacje XX wieku". 22.00 „Bracia Lautensack" - film NRD. 

PONIEDZIAŁEK. 
PROGRA M I 

a. .ierpnla 

17.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 studlo Festiwalowe - Moskwa IS. 19.30 
!>~ennik. Z0.15 Teatr TV: P. Marivaux „Próba". 21.55 Studio Sport. 22.10 Studio 
&.oc1to, 

PROGRAM n 
1/:005 Maga~yn motoryzacyjny. 11.30 Program lokalny. 19.00 „Zatrzymane w k~rze" . 
k · h Dzi~nnik .. 20.00 Razem z Dwójką. 21.30 Wokół Choplna - Mazurki. ~1.~ „Kto 

OC a_, rue zabija" - serial- brazylijski. 

WTOREK 
PROGRAM I e sierpnia • 

1094~° FTeleferie: „Beznudna wyspa", „Pszczółka Maja". 10.05 ,,Domator" - porady. Di ilm „dla II zmiany: „Układ krą:tenla". 17.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 22 5agnoza .. 19.3.0 Dziennik. 20.30 „Układ krążenia" - film TP. 22.25 Studio Lato. 
· 5 Kronika Mistrzostw Europy w pływaniu. 

PROGRAM n 
201:5~„Moja muzyka'~· 18.30 Program lokalny. 19.00 Razem z Dwójką. 19.30 Dziennik. : 
d · ,:-izyczne lato Filharmonii Dwójki. 20.55 Razem z Dwójką. 21.25 „Pisarze i wy- • 

awcy . 21.45 „Cukrowa enata" - film czech. I: 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-630/85 z dnia 13.06.1985 r. ukarało Piotra Wiesława Czasiuka, s. Hen­
ryka, ur. 1.08.1935 r ., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 18 ooo zł z za­
mianą w razie niezwłocznego nieuiszczenia na GO dni aresztu przyjmując jako 
równoważnik 300 zł za 1 dzień aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania 
treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt 
ukaranego za to, że w dniu 12.06.1985 r. o godz. 22.45 w Łomży w restauracji 
„Polonez" będąc po użyciu alkoholu wszczął awanturę z konsumentami i per­
sonelem lokalu. W czasie awantury donośnym głosem używał słów wulgarnych, 
czym spowodował zak.łócenie spokoju i porządku publicznego, co stanowi wy­
kroczenie z art. 51 f 2 k.w. K-294 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-629/85 z dnia ·12.06.1985 r. ukarało Mirosława Ustaszewskiego, s. Cze­
sława, ur. 7.05.1934 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 15 ooo zł z za­
mianą w razie niezwłocznego nieuiszczenia na 50 dni aresztu przyjmując jako 
równoważnik 300 zł za 1 dzień aresztu oraz karę dodatkową w postaci podania 
treści orzeczenia w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 
11.06.1985 r. o godz. 17.30 w Łomży przy ul. Stacha Konwy 2/20 będąc po użyciu 
alkoholu wywołał awanturę domową używając przy tym donośnym głosem słów 
wulgamy ch. Czynem swym zakłócił ład l porządek publiczny. K-295 

Kolegium Rejonowe dą. Wykrocze1'l przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
czenicm nr A-401/85 z dnia 15.05.1985 r. ukarało Waldemara Bulakowskiego , s. Cze­
sława, ur. 19.12.1965 r., zam. w Jedwabnem karą grzywny w wysokości 12 OOO zł 
z_ zamianą w razie nieściągalności na 60 d ni aresztu przyjmując równo"''ażnik 
200 zł za 1 dzień aresztu. Podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „ Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 31 stycznia 
1985 r. około godz. 17.00 w miejscowości Jedwabne w restauracji ,Parkowa" za ­
łatwiał potrzebę fizjologiczną, czym wywołał zgorszenie w miejscu p ublicznym, 
co stanowi wykroczenie z art. 51 ł 2 k .w. K-2.96 

_Kolegium Rejonowe _ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-fi28/ 85 z dnia 12.06.1985 r. ukarało Stanisława Szczawińskiego, s. Ed­
warda, rocz. 1950, zam. Łomża, karą grzywny w wysokości 15 OOO zł z zamianą 
w !a~ie niezwłoczneg'? nieuiszczenia na 50 dni aresztu przyjmując jako równo­
waznik ~OO zł za 1 dzień aresztu oraz karą' dodatkow4 w postaci podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku ,Kontakty" na koszt ukara­
nego za to, że w Clniu 11.06.1985 r. o godz. 16.15 w Łomży w barze „Bistro". bę­
dąc pod . wpływem alko~ol~ wszczął awanturę porzez zrywanie zasłon z ok\en 
i tłuczeme b utelek po p1w1.e. W czasie awantury donośnym głosem wypowiadał 
słowa wulgarne, czym zakłócił porządek publiczny, C<> stanowi wykroczenie z 
art. 51 § 2 k. w. K-297 

_Kolegium Rejonowe ~s. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-363/85 z dnia 14.05.1985 r. ukarało Mariana Bogusza, s. Mariana, ur. 
:n . 05.195~ r.! zam. ~ Łomży, karą grzywny w wysokości 14 ooo zł z zamianą w 
razl~ :r:1eśc1ągalnośc1 na 70 _dni aresztu, przyjmując jako równoważnik 200 zł za 
1 dz1_en aresztu oraz podarue treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „ Kontakty" na koszt ukaranego za to , że w dniu 13.04.1985 r. około 
godz. 15.30 w Łomży w kawiarni „Bona" b~dąc w stanie po użyciu alkoholu do­
nośnym głosem używał słów wulgarnych. Czv nem swym zakłócił porządek pub­
liczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 f 2 ·k.w. K-298 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń p rzy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-255/85 z dnia 27.03.1985 r. ukarało Andrzeja Szymanskiego, s . Sta1Ji­
sł~wa, ur. 1.0~.196? r. ! zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 12 ooo ~ł z za­
mianą w razie_ 1?1eśc1ągalnośct na 40 dni aresztu przyjmując jako równoważnik 
300 zł za l dz1~11 aresz~u oraz karą dodatkową w postaci podania treści orze­
czenia. do publ_1cznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" . na koszt ukaranego 
za to, że w dniu 8.03.1985 r. o godz. 12.15 w Łom:t:y w kawiarni Mimoza" a na­
stępnie na ul. Sciegiennego i 22 Lipca wywołał awanturę donoś!i.'ym glosein uży­
wał słów nieprzyzwoitych. w obecności innych osób. Czynem swym zakłócił ład 
i porządek publiczny, co s tanowi wykroczenie z art. 51 § 2 k.w. K-299 

.Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-464/85 z dnia 23.05.1985 r. ukarało Bolesława ~erzedo Lewandowskiego 
s . Bolesława , ur. 11.02.1954 r., zam. w Łomży, karą grzywny .; wysokości 15 ooo zi 
oraz .karą doda~kową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodniku ~,Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 25.04.1985 r. 
o godz. 20.00 w restauracji .„Polonez" w Łomży będąc w stanie po użyciu alko­
holu wywołał awanturę uzywając przy tym słów wulgarnych w stosunku do 
persone~u restauracji, czym zakłócił ład i porządek publiczny, co stanowi wy­
kroczenie z art. 51 § 2 k .w. K-300 

Kole~um Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta t.omży orzecze­
niem nr A-362/85 z dnia 14.05.1985 r. ukarało Krzysztofa Marka Romcja, s. Stefa­
na, ur. 2~.05.1~57 _r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 14 ooo zł z zamia­
ną w raz1,e nieściągalności na 'lO dni aresztu, przyjmując · jako równoważnik 200 z:l 
za 1 .dzien aresztu oraz podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „ Ko!1takty" n~ koszt ukaranego za to, że w dniu 13.04.1985 r. około godz. 
15.30 w Łomzy w kawiarni „Bona" będąc w stanie po użyciu alkoholu głosem 
donośnym. używał słó'Y wulgarnych. Czynem swym zakłócił porządek publiczny 
co stanowi wykroczenie z art. 51 f 2 k.w. K-3oi 

.Kolegl.um Rejonowe . ds. Wykrocze1i przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
·ruem ru A-467/85 z drua 4.06.1985 r. ukarało Zenona Getka s Jerzego ur 25 O'l 
1962 r., zam . . w Łotn~y, karą grzywny w wysokości 1~000 tl ~raz karci do.datkO.: 
wą w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty" na ~oszt ukar~nego ~a to, te w dniu 25.03.1985 r. o godz. 16.00 w par­
ku przy ul. WoJska Polskiego w Łomży b~dąc w stanie po użyciu alkoholu do­
nośnym głose~ używał słów wulgarnych, czym spowodował zakłócenie ładu l 
porządku publicznego, co stanowi wykroczenie z a{t. 51 § 2 k.w. K-30! 

.Kolegium Rejonowe . ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-389/85 z d_ma .10.05.1985 r. ukarało Jerzego Kruka, a. Jerzego, ur. l'l.12. 
1954 r:, zam. w R~dz1łow1e, karą grzywny w wysokości 12 ooo zł z zamianą w ra­
zie !11eściągalnośc1 na. 40 dni aresztu, przyjmując jako rówoowatnik 300 zł za 
1 dzień aresztu , obowiązkiem za~łaty róW?owartości wyłudzonego mienia 1800 zł 
na rzecz pokrzywdzonego, podaruem treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kont~kty" na koszt ukaranego za to, że w dniu H .02.1985 r . około 
godz. 23.00 nie uiśc1l opłaty 1800 zł za przejazd samochodem taxi, nr rej . LOM 
55-53 z Łomży do Radziłowa, co stanowl wykroczenie z art. 121 § 2 k.w. K -303 

·ovlos~enia drobne 
Zagubiono prawo jazdy kat. B T A 

nr 3426/73 Kazimierz Głębocki. ' J~kaĆ 
Borki 4, poczta Sniadowo. K-4354 

Sprzedam dom piętrowy. Piątnica, O-
grodowa 14. K-ł355 

Zagubiono prawo jazdy kat. A, B, c, 

E, T, nr 0039/85, Piotr Korzep Józefowo 
19, gmina Mały Płock. ' K-4358 

Zagubiono prawo jazdy kat. A, B, T. 
nr 13173/84, Andrzej Kłosiński, Łomża, 
os. Waryńskiego 3/63. 

• K - 4359 
Zagubiono prawo jazdy kat. A, B. c. 

T, nr 1326/83, Mirosław Chojnowski. Wil­
czewo 12, gmina Stawiski. K -4363 

11 
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K#\CIK ~AJSTERKOWICZA 

Stół, który sami sobie zro·­
bimy, z całą pewnością będzie 
lepszy od tych, jakie czasem 
można. znaleźć n~ rynku. Bę­
dzie on ładniejszy, wygod­
niejszy i trwalszy. MyŚI tech­
niczna naszych rodzi~ych 
projektantów i konstrukto­
rów \ mebli przewidziała 
wprawdzie cztery nogi oraz 
blat, nie doszła jednak cło 
punktu. w którym przymoco­
wuje się nogi do blatu na 
sta.łe~ Z kolei produkcja nie 
opanowała do końca skom}Jli­
kowanej technologii przykra­
wania w miarę różnych ele-
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mentów do stołu, zaś trans­
port i handel nie wypracował 
jeszcze systemu gwarantują­
cego dostarczenie mebla do 
domu klienta w stanie możli­
:wie nieuszkodzonym. \V tej 
sytuacji z posiadanego przez 
nas materiału należy zrobić 
cztery nogi (mogą być trzy) i 
przybić je do kilku desek po­
łączonych od dołu listewkami. 
l\Iebel ten, oprócz innych za­
let, będzie mniej więcej dwu­
dziestokrotnie tańszy od fab­
rycznego, bowiem jeśli pracu­
jemy sami, nie musimy z na­
szej pracy utrzymy\vać setek 
dyrektorów, ich zastępców, 
kierowników, księgowych, re­
ferentów etc. 

MAJSTER 

Jeden z fikcyjnych urzędów 
w dawnej Polsce, których 
liczbę określa się dziś na kil­
ka tysięcy. Niektóre z nich 
były w pewnym sensie dzie­
dziczne. I tak: syn starosty 
brał po ojcu tytuł i funkcję 
(fikcyjną) starościca, jeśli zaś 
sam nie miał szczęścia zostać 
starostą, jego syn, czyli wnuk 
starosty, piastował godność 
starościcowicza. 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJ EM N EJ 

Niewidomy od urodzenia, jui we wczesnym 
dziecmstwie poddany próbie edukacji ~aczął 
malować. Jego obrazy, przeważnie .pejzaże i 
martwe natury, nie mają wielkiej wartości ar­
tystycznej. Zdumiewa jednak trafny dobór ko­
lorów, a także zadziwiająca umiejętność ryso­
wania kształtów, których nigdy przecież nie 
widział. Także perspektywa obrazów „z natu­
ry" jest dosyć trafnie ujęta i oddana. Malował 
pędzelkiem sporządzonym z włosów borsuka, 
bez drewnianego trzonka. Trzymając włosie w 
palcach miał jakoby czuć „ciepło" emanujące 
z kolorowych farb. Do dzisiaj nie wiadomo, w 
jaki sposób potrafił rysować kształty. 
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p seksualisł·y (56) 
· Mój zaprzański okres życia 
skoi1czył się równie szybko, 
jak się był wcześniej zaezął. 

Sądzony przy ognisku przez 
radę starszych spodziewać się 
mogłem najstraszniejszej ka­
ry, wszelako los wplątawszy 
mnie najpierw .w ciężkie tara­
pat y, n iemal natychmiast wy­
plątać z nich raczył. 

Po wysłuchaniu tego, com 
miał do powiedzenia, starszyz­
na udała się na naradę w 
krzaki otaczające polanę, ja 
. zaś zostałem w mojej wikli­
nowej kła tce pełen złych 
przeczuG i myśli rozpacznych. 
Wszelruko po kilku . zaJedwie· 
·minutach dał się słyszeć 
szmer niejaki. Wrychle też 
.ujrzałem dwóch - pełzną­
cych ku mnie niczym ·węże 

- młodzieńców, którzy wnet 
otworzyli klatkę i ciągle jesz­
cze spętanego powlekli za so- ' 
bą w stronę gęstej ściany la­
su. ':t'u rozcięto mi wreszcie 
pęta, bym dalej mógł iść o 
własnych snach, a szliśmy tak 
w nieznane dobrą godzinę, al­
bo i dłużej nawet. Nareszcie 
oczom moim zdumionym . u­
kazała sję mała polanka, a 
n a n iej dobra setka młodych 
Zaprzańców. 

-· Człowieku! - rzekł je­
den z młodzian. - Kipa po-

wiedział nam o tym, co~ ty 
jemu powiedział, tedy po­
wiedz to nam, gdyż okrutnie 
jesteśmy ciekawi onych rewe-
ia~ji. . 

- Zgoda! - odparłem. 
Wszelako mówić do was nie 
ma sensu żadnego, boście w 
ciemnocie zostali wychowani. 
Zwlekajcie z siebie szaty, a 
sami zaraz naocznie się prze­
konacie, iż płcie są dwie, ,n.ie 
zaś jedna twlko, jak wam 
nieszczęsnym głupcom wma.: 
wiają! 

- Zwlekać z siebie szaty? 
-. zdumiał się młodzian. -
Toć w pierwszego, co to zro­
bi, iar~z piorun z jasnego nie·­
ba trzaśnie, ·nie czekając na 
chr;nurk~ małą! 

- Zatem niech ·mnie trafi 
pierwszego! - wrzasnąłem 
rpzpinając pasąk od spodni, 
które upadając na zJemię u­
kazały oczom młodych Za­
przańców · to, com od urodze­
nia posiadał. Zauważyłem był 
wówczas, iż połowa z nich 
przyjęła ten widok spokojnie 
całkiem, druga natomiast gę­
by ze idumienia pootwierała. 
„Ani chybi muszą to być n ie­
wiasty, no bo jak inaczej?" 
- pomyślałem sobie z nieja­
kim ukontentowaniem. (Cdn.) 
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KRYZYSO~ JEDNO DANIE 

Kartki mięsne (bez kości) I 
wymoczyć w wodzie z dodat­
kiem octu. Oblać ciastem spo­
rządzonym jak ·na naleśniki. 

Zasmatyć na ogniu, spo:tywać 
ze świadomo~cią, ż~ nie śtało 
się kilka godzin w ogonku. 

GOSPODYNI 

. DllDIHIOlllllWUlllUIUUllDIDDIUIDIDIWllHllDIUllmmu11m 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
. ~ ~- -

·e sl 
Rozumnym telewidzem bądź 
Nie· oglądaj, co bądź 

K i m, telewizor ir%ądzi 
Ten mocno błądzi 

Baczmy, ·aby n.asze zdobycze 
Miały rozsądne oblicze 

T ego loa hojnie nagradza 

. 

Kto słowa w czyn wprowadza 
Stąd się bierze bieda wszystka 
Że Polak pracuje na pól gwizdka 

. Nota hiograficma: Tadeusz Bo.rkoW\Siki„ Osk6w Mazowleoka 
07-300, ul. Kościuszki 38D/3. 
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„W związku t urlopami 
części perseneiu cegielni 
wstrzymuje się sprzedaż ceg­
ły palonej klasy 150. Zawia­
dami amy kli entów, że z .tej 
przyczyny cegla b';dzie wypa­
lana w październi1eu i listo­
padzie br. z czego wynika, że 
przydziały na rok 1985 (II, 
III i IV kw.) real izowane bę­
dą w I kw. 1986. Przeprasza­
my za związane z powyższym 
obi ektywne trudności. 

Dyrekcja". 

11111111111111111111111111111111111111 

ZODIAK SARMATY 

(15 VIII - 11 IX) 

PODREDAKCYJNA 
Motto: 

Dobru; eiu ti• 
byle dużo 

DZIE1V DOBRY 
PABSTWU! 

Od doAd dawna ;ui czytu­
ję ,,Kontaktu', ł bardzo j! 10:­

bie cenię. Jest dużo eiekawych 
artykul6w, zarówno o wspól­
czesn.ości, jak ł czasach minio­
nych. ·Również podoba mi się 
pozycja pod nazwq Jutrima 
z wierszykiem". To włamie 
ta pozycja wplynęla na mo;ą 
decyzję, aby do Waa napisać. 
Otóż próbuję J)isa~ wiersze, 

dobre czy zle, nie wiem. Pi­
suję je dla prz11Jem:no§ci i 
wtedu, kiedy mam ochott; i 
pragnienie pisania.. · Mam ich 
już zupelnte sporo t chciał­
bym je J)o f'4% pierwszy po­
kazać k<mtul apo~a kręgu ro-

dzinnego. ·Nie wiem, czy . bę­
dq one oodn.r wydrukowania 
to rubruc~, ale ;e§li tak fię 
stanie, będf bardzo uczę Ali­
wy l-k 

Tadęwz ,Borkowski 
Ostrót.o Mazowiecka -·-

[ „.] Moje m11ili te.t odnoto-
wa~ warto. · · 

M11§I l. ,.Kontaldtl' winnt1 
ttż się znałeźc! na lilełe ofia­
„odawc6to Czvnv Pomocy 
Szkole. Proponujf .11'Hl/gno­
wa~ z oatatnłe; •trony ł papier 
Pf'Zekaza~ na druk książki 

·chemii dla kł. VII ł książek 
do języka f'osyj~iego też dla. 
kl. VII, (1 rok · f'eformyt). 

W an.da Sienkiewicz 
18-520 Stawiski 

ut. Łomżyńska 9 

... 

Urodzeni pod znakiem Na­
ukowca odznaczają się posia­
dani em licznych talentów, w 
tym - szczególnych umiejęt­
ności praktycznych. Umysl 
mają ścisły i logiczn11, z każ­
dej cudzej pracy, zwłaszcza 
naukowej, potrafią wyciągnąć • , 
odpowiednie korzyści. J eśZi 
przypadkiem są profesorami 
wyższych uczelni atbo kie­
rownikamt zaklad6to nauko­
w ych, żadne opracowanie ich 
pracowni ków nie ujrzy świa­
tła dziennego bez ich twórcze­

Dwanaście 1ześclollterowych homonimów Wplsa6 do dtacrama ae 
garowego, saesynaj'\C w miejscach zaznaczony<'h. Suma numeró" 
dwóch deflntcJI, odpowtadaJl\CYch Jednemu homonlmowt. wskate mleJ· 

go podpisu . Typowi N aukow­
cy posiadają w swoim dorob-
ku po k ilkaset r6żnyeh po­
zycji, są zaś w tym i takie, 
których naw et nie c;rotali, bo 
czasu mają r acze; m alo. vV 
licznych w olnych chwilach 
najczę-kiej i najchętniej pod~ 

. noszą sw oj e kwalifikacje, u­
częszczają n a różne zebrania 
i na„ady, gdzie niemal zaw sze 
zab~erają glos na dow olne t e­
maty. Odchodząc na zasłużo­
ną/ emeryturę mają nadzieję, 

sce wpisania wyrazu. / 

1) autor „Kazań Sejmowych„, 2) ziółko, gagatek, 3) druga pod wscł•· 
dem Wielkości planetol4a. ł) nazwa powieści o tematyce mlłosneJ, Sl 
grunt 6wleżo wzięty pod uprnwę, 6) kolor clemnonlebleskt. 7) w htr· 
ble Warsżawy, 8) ślimak przodosknelny m6n ctepłycb, 9) rodzaj let· 
niego kapelusza, 10) biuro fabryki, przedsiębiorstwa, 11) wulkantc1na 
wyspa włoska na Morzu Tyrreiisklm, 12) po uderienlu na Ciele, 13) 
świeża wiadomość, U) zatalente, 15) palistwo w Ameryce Srodkow~J. 
16) przyrząd do wytwarzania dźwięków, 17) smaczny owoc południo· 
wy, 18) grzyb Jadalny z rodi.iny borowikowatych, 19) pocisk ręczny 
lub artyleryjski, 20) w mitologii greckiej b6stwo morskie, półkobteta· 
·Półryba, 21) przodownik .chóru, i2) flirt, 23) zakład prz~mysłowy pro· 
dukujący sól z solanki, 24) przydomek Ateny Jako bogini wojny. 

(RCU 

Wśród Czytelnik6w1 którzy w terminie lO·dnłow·Ym nade&l- pod ad 
resem redakcji prawtdłowe ro1wt1lzanla, rozlosujemy nagrody kslął· 
kowe. 

ż~ ich nazwiska tra.fiq kiedyA 
dJo kolejnych Wydań encyklo· 1 Rozwt~anl•. krzYt6wkt a nr. 11/85: „Pnorna piana QIWa na plan, 
f>edii. maneń 8łę zdobywa". Nagrody lcsltłłkowe w,losowalh MA•nN A llA· 
1 KASSANDEn 1 t..Azy • ł.omty, ANDRZEJ SUCHODOLSKI a t.omty, ANoan1 80• 
. "" BOLEWSKI I ł.omty. I 
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